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I I W dalszym ciągu wywiadu, gener~ Mar-

o P a n O W a a I kos wezwał masy pracujące i ws~tki~ de
mokratów zachodu do zwiększenia. moralne• • I go poparcia greckie.i armii powstańeze,J l do r a I udzielenia. jej pomocy materialnej. Zrozu· 

• mienie walki powstańców greckich, wzrasta 

RZYM, PAP. - Radio Wolnej Grecji, do· 
niosło w piątek wieczorem o wielkim zwy
cięstwie nad wojskami rządo ateńskiego w 
północno-zachodniej Grecji. Przeszło 2.200 
i:ołnlerzy i oficerów armii rządowej zostało 
zabitych, rannych i wziętych do niewoli, zdo
byto ł ,;niszczono wiele sprzętu wojennego. 

LONDYN, PAP. - Na łamach „Daily Wor
ker" ukazał się wywiad z generałem Marko
sem. Prem!er rządu Wolnej Grecji i wódz 

Generał Markos surowo potępił fakt cią
głego udzielania pomocy reakcyjnemu rządo
wi ateńskiemu przez Wielką Brytanię i Ame
rykę. Lud brytyjski - stwierdził generał 
Markos - nie powinien dopuścić do tego'by 
jego synowie dokonali w Grecji drugiej 

skolei zbrodni na rzecz interesów amerykan- wśród całej postępowej ludzkości. 
skich. I Korespondent, który rozmawiał z genera-

Powinien on zmusić rząd Partii Pracy do Iem Markosem w jego kwaterze głównej w 
wycofania żołnierzy brytyjskich z Grecji. Po- górach, stwierdza, że siły powstańcze są do
wstawan:e w Grecj~ nie jest ich prawem i brze wyposażone w broń anglo-amerykańsq 
nie leży w ich interesie. I zdobytą w walkach z siłami rządu ateńskiego, 

omimo ro.zeimu - starcia łrwaiq 
Bilans 27-dniowych walk w Palestynie 

LONDYN (PAP) _ Rzecznik rządu żydow- Walki te przeciągnęły się do póżnyclJ. godzi. , możliwić Arabom za.b~ania poległych. 1 ra~· 
skiego oznajmi! w Tel-Avivie w piątek w:e· wieczornych. nych! po czy~ nast'.U'1ło. lokaln~ zawieszenie 
czarem, że zacięte walki trwały w dolinie Jor- Przedstawiciel armii izraelskiej zakomuni· brom. Ws_zystk1e v._ro1ska 1zraels~1e podporzą?· 
danu, na południe od jeziora Tyberiadzkiego, kowal dziennikarzom, że wysłannik ONZ z U· koW:ałY się natomiast rozkazowi zaprzesta.n.a 
w 12 godzin po wejściu w życie zawieszenia nii Południowo - Afrykańskiej, John Ree<l· ogma na. t~ch obszar~e:h. . 
broni w Palestynie. Na terenie walk nie l:iy· man, był świad1':1em ataku legionu arabsk:ego Omaw1~1.ąc nalo_~ ~ydowsk_1 . na ~am~szek, 
Io żadnych obserwatorów ONZ. Również do· na Kfar Ana Lyddy, w 7 godzin po wejściu 4 przedstaw1~1el armu izra_elskieJ. st~1er_dził, t111 
koła Mishmar Hayarden i Cisna Bnat Yaco" życie zawieszenia broni - o godz. 16 czasu zadna. stolica _arab~a me 7;11aJd~Je się poza 
wojska syryjskie nadal atakowały przy po· izraelskiego. Walkę na tym terenie wstrzyma- z~s1Elg1~m. lotmctwa Z)'.dows_k1ego 1 ~aatako_wa
pa rciu artylerii 'zmotoryzowanej i lotnic' wa . no na skutek pośrednictwa Reed mana, by ~· me ktore3kolw1ek z ruch rue sprawtałoby zad: ____ ...;. _________________________________ .;..._ nych trudności techniczny_cl1. 

• • re zie o 
węgierskich partii robotniczych 

y 
Zapytany, czy Irgun Zwai Leumi lub orga· 

nizacja Sterna pogwałciła zawieszenie bron1 
w Jerozolimie, czy gdziekolwiek indziej, ofi
cer- żyduwski ódpowiedziaf z nadsklem: -
„Wszystkie wojska żydowskie wy.konały r"z· 
kaz". 

greckiej armii demokratycznej oświadczył, że BUDAPESZT (PAP). W sobotę rano w obe1 chwała w sprawie połączenia obu partii i u· 
zwycięstwo swych sił uważa za pewne. Oko- cności licznych delegatów zagranicznych roz· tworzenia wspólnej węgierskiej partii pracU
ło 7/10 obszaru Grecji kontynentalnej pozo- począł s t ę w stolicy Węgier XXXVII Kongre~ jących. ! 
staje pod stałą lub półstałą kontrolą militarną 

t . Partii Soc jal-Demokratycznej oraz IV Kongres w poniedziałek dnia 14 bm. odbędzie się' 

NOWY JORK (PAP) - Tutejszy rzecznik 
państwa Izrael ·podał do wiadomości publicz· 
nej, że naczelny dowódco wojsk izraeJskich 
na froncie jerozolimskim, Dawid Marcus, po· 
/eqł w czasie akcji bojowe; w czwartek w/~ 
czarem. Depesza premiera Ben Guriona stwier· 
dz.a, że Marcus zginął na oosterunku na wzgó· 
rzach Jerozolimv w chwili, gdy starał .się u· 
torować dro~ę dla dowozu żywności dla mie· 
szkańców tego miasta. Poległy dowódca ży
dowski służył w randze pułkownika w armil 
amerykańskiej podczas os1atniej wojny świa· 
towei . 

armil demokratycznt-j. W tym s arue rzeczy 
zwycięstwo nie powinno doznać już wi ększej Węgierskiej Partii Komunistycznej. ziednoczeniowy kongres obu partii robolni-

zwloki, jakkolwiek nie należy oczekiwać z Na kongresach tych w ciągu dwudniowych czyc.h, na którym dokonany zosta,nie wyb61 

dnia na dzień. obrad, odbywanych oddzielnie, zapaść ma u · władz naczelnych. 
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Oburzen· ludu •• ranc11 TEL AVIV, PAP. - Rzecznik rządu żydow 
skiego oświadczył, ie bilans 27 dniowYch 
działań wojennych w Palestynie jest korzyst. 
ny dla państwa Izrael. Wszystkie duże mia
sta i wioski na terytorium Izraela oraz 50 
wiosek, położonych na obszarze 700 kim kw. 
poza tym t~renem, znajduje się w rękach ży. 
dowskich. 

na zdradziecką polity.k<; Bluma 
SZTOKHOLM (PAPJ -1 PARYŻ (PAP) - W sobotę francuskie Zgro-1 ką w ciągu nadchodzących tygodni, ale nasze 

Paryski koref>pondeni madzenie Narod.ow_e .wznowiło debatę nad u- trudności wzrosną na dalszą metę. Jeżeli po
dziennika „Ny Dag" do· chwałami londynsk1m1. Głos zabrał deputowa· wiemy „tak" w stosunku do tych zaleceń, któ' 
nosi, iż według informa· ny Pierre Col, były n;iinister lotnictwa. Podda/ re_ ~-t<rnowią jilskrawe zlekceważenie życzen 
cji uzyskanych w kolach on . uchwa/y _londynsk1e . s11rowe1 krytyce, ofiar_ ~arb~rzxństwa hitlerowsk ieqo, będziemy 
socjalistycznych, odb~ stw1erdza1ąc, ze zaw1era1a one w zarodku musieli mowie pniem zawsze „tak". 
się w ostatnich dn1 acł: wszy~t.kie warunki odbudowy agresywnych Je~eli pow '. emy „nie" - będzie to znaczy-

Pzecznik podkreśla dalej, że w ciągu ostat
nich kilku ~odzin poprzedzających wejście w 
życie rozejmu, wojska żydowskie poprawiły 
swe pozycje. 

w willi Leona Bluma p~c. Nienuec.. . . . ło,_ . ze całe z~gadnien i e odbudowy europej-
Paryżem konferenCJa - Nie mozemy - stwierdził deputowany sk1e1 może hyc rozpatrzone na s'Zerszej i lep-

Na froncie północnym posunęły się one 
naprzód wzdłuż drogi Safad-Acre oraz zajęły 
kluczowe wioski na wzgórzach Gilboa, na po. 
łudniowy wschód od Jenin. 

przywódcy francuskie, Cot - :atyfi~ow_ać tych _ uch":'oł. Na~i alianci s zej pod.;tawie, nie zaś jako zwykły ·aalew1' 
partii so-::jalistycznej ?. zachodni .l?owinm _zrozumi~ć. ze z:alezy czym~ w _ ramach współzawodnictwa między Sta ·1;un1 
przewodniczącym bry- pewną roznzcę między ?,iiaram.t 1 kata_mi: ZJednoczonymi a Związkiem Radzieckim. 
tyjskiej Partii Pracy - . ~ezel1 powie~y „tak będz i emy 1?1eh łat- Mowa deputowanego Cota była qo r't:o 

0
, Na polu 1niu wojska. izraelskie zajęły po

siadającą duże znaczenie strategiczne miej
scowość Aslouj, na drodze wiodącej przez 

Griffithem i qenera~nym wieJsze stosunki z Wielką B~ytamą 1 Amery- klask1 wana z róznych stron Izby. De]Jata trwa. 
Leon Blum sekretarzem tej partii -

PhilipJ)6em. 
Spotkanie to odbyło. się na . skut~k alarmu\ 

j ącej depe5zy francuskich•, soC)altstow. do L~ 
hour Party, iż ,,nie są w stani_e przeciwst_aw1 
się oburzeniu narodu francuskiego na p_olitykę 
Bidault. W 36 godzin później przybyl! d~le· 
gaci brytyjscy na wyraźne polecenie B;vrna 
do Paryża. Zadaniem ie~ było przekonac. so· 
cjal1stów francuskich, ze muszą pop.rzec u · 
chwały londyńskie w sprawie N1em1ec za· 
chodnich, jako „mniejsze zło". . 

Jeśliby Francja odmówiła akceptowam.a 
planu w sprawie stworzenia państwa z~cho· 
dnio - niemieckiego, to Wielka Brytama l 

Stany Zjednoczone i tak kontynuowały?y o~· 
budowę Ruhry bez względu na bezp1eczen· 
stwo Francji i jej zapotrzebowanie węgla , 
koksu. "' 

Również pomoc marshallowska dla FranCJ • 
zostałaby zakwestionowana. 

Gri-ffith i Philipps os1rzegli również francul 
skich socjalistów, że nie mogliby dłużej liczyć 
na „angielską pomoc przeciw de Gaulle'owi", 
; eśliby głosowali przeciw Bidault w parlamen· 
cie. 

Zaosti;zenie krytyki opinii publicznej prze· 
~' v planowi londyńsk i emu nastąpiło po rozei· 
'ci u się pogłoski. iż plan zawiera tajnq k/aul 
0 11/c> o gospodarczym włączeniu bogatej w ru
dę ""'loznn r otary nrr ii w orbitę Zrt'Tlębia Ruh· 
ry. [(nła n~·~ • I ;;'. •1 .' mo gły za p.rzeczy ć te j 
p:;g lot.<:e. -

W d W • ł d Beerscheba do Egiptu. 

O Y I S Y O P a a le q Na froncie środkowym oddziały Haganah 
~ • wyparły legionistów arabskich z osiedla Ge-
• zer (na południowy wschód od Latrun) oraz 

--- Syluacia powodziowa w kra1·u zajęły sąsiednią wioskę Barrieh. 
__ W konkluzji rzecznik oświadczył, że sy. 

WbA~SZ~WJ:.-, PtAP. - Zd powo~u z~acznśe: I Nowy Są~z przesiadka pod Grybowem. a na tuacja oddziałów żydowskich na wszystkich 
go_ o mzema się s anu wo y w !łorne1 czę ci odcinku Stróże - Jasło, przesiadk od Ja- d · k h fr t 
W1sły odwołane zostało pO!JOtowie przeciw- słem. a P 0 Cln ac on u palestyńskiego Jest PO· 

powod~owe w waj. ne~ows~m z w~~iem ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~lm~m~y~s~,~n~a~-~~~~~~~~~~~~~~~~ powiatów Mielec, Tarnobrzeg i Niżański. 
Wysnk1 stosunkowo stan wody utrzymuje w· , I • d • 

się dotychc~as ,..na SaniP.. W rejonie Puław sy- spo ne pos•e zen e 
tuacja została opanowana. W Warszawie woda .ii; 

stale przybiera, w c1n'iu 
12

· 
5

· br. 
0 

godz. 
5
-ei Centr. Kom.1s1·1· Kon"ro?1· P-rty=,ne1· przy KCPPR 1· Gen. rano stan wody na wodowska'Zie wynos i ł 5,41. 4 il. "" 

w rejonie Puław zanotowano kilka dal- Rzeczn1ka Kontrołi Partyjnej przy CKW PPS 
szych wyrw w wałach ochronnych po obu 
brzegach Wisły. W pow. garwolińs k .m trwa Dnia 8 czerwca odbyło się wspólne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
akcja ratunkowa. Sytuacja została opanow~na przy ~C PPR i Generalne"'o Rzecznika Kontroli Partyjnej przy CKW PPS, na którym 
Na lewym brzegu Wisły woda w powiecie 'l ma~iane były sprawy ścisłego współdziałania organów Kontroli Partyjnej obu partii ro. 
grójeckim również przerwała wał ochronny. 1 liotntczy<'11. 

Jak wynika e; otrzymanych przez Komitet Cele~ tego 'Spół~ziałania. jest jak najlepsze wykorzystanie Gkresu poprzedzającego 
Prze-:iwpowodziowy meldunków, nie było dal- ""łączenie obu bratntch partlf Po to, by do Zjednoczonej Partii nie dostał się element 
szych uszkodzeń mostow i dróg komunikacyj · wrogi, obcy klasie robotniczP.i In• ····owiczowski. zdemoralizowany. 
nych. Wszystkie połączenia kolejowe zostały W tym celu został wysfo •9·. ai1:;· wr rótnv flkńJriik do organów kontrolnych obo putł:I 
wmowione, z wyjątkiem odcinka między sta- w terenie, omawiający m1>l "'l1 1 f,., my ich wip t.1111-acy. 
cjami Rabka - Zaryte - Kasina Vll'.slka oraz AL 
Ch · k N • h CENTR NA KOMISJA GEN. R '00C?. TIK ~f''."T....,._. f)f_ r p.a_.-:T '"' "''""J abow a - owy S ącz. Poza tym w dwoc „!, ,_„,_.„:. 
mie jscach komum.1:arja 0dbywa s!e e orze
si adkami mianowicie na odcinku Stróże ,,.--

KONTR.OLT f AR T VlNEJ 
P~zy KC PPR 



A" Por 
NOWY JORK, PAP. - Partia Komuni&tyi;;~ 

na USA opublikowała ośw'.adczenie, krytyku·\ 

a ryk k; a e P"'• z ant<!!! Tr n 1 Jące wanmlii rozejmu P 1estyńskiego i stano-
• fd wi<.!w, jakie zajął w tej SJ>rawie rtąd amery· 

· NOWY JORK (PAP) -1 rasowej w siłach zbrojnych USA. Wre5zcią nie kongresu republikańskiego odpowiedzial· kań d. Zdaniem rarti. Komunistycznej USA 
,r ~- U~·talając d.otychczasowy doktryna Truma:ia-, plan Marshalla i rozrz;utn1• no~c:ą za wewnętrzną I z.agraniczną politykę rząrl Trumana. udając przyjaźń dla żydów w 
V A '\ bilans podrózy propagan· program zbrojeń był już nie tylko wyn!kiem USA minionego okresu nie może być uznane. istode 1dradza ich nadal w każdym krytycz-

( 

~ . ·iowej prezydenta Trumana współpracy prezydenta, z v_ongresem, lecz 'la- 1a mądrą taktykę polityczno - wyoorczą nym momencie. Rozeim jest wynikiem mane-
~ ":\ po zachodmch stanach USA stępstwern podporządkowania i;ię .. kongresu Współdziałanie kongresu i Białego Domu ;Ul wrów anglo-amerykaiiskich zmierzalący~h do 

,,;e_-,,.~· - koła pohtyczne stwrer- dyrektywom Białego Domu. kazuje raczej obu partiom umkać rzucan:a tego by uniemożliwić postęp i wyzwolenie nil· 
„ ~ ~~-•)"i/. dzają, że kampanrn prezy· Jnk stąd widać, próba obciąż!'n i a wyłąrz- na wzajem wy7w'sk. rodowe ludów bliskiego wschodu. 

?!
. ,,. / 9 denta. dopr?w.adziła dotyc/1- Na poparcie tych oskarżeń, Partia Komun\-

łt czas Jedynie do wytworze· • b · • w zecll styczna USA przytacza następujące fakty: 
'" ':.)' )f nia nastroju bezwzględne i z I ezr o 1) Stany Zjednocz9ne potzucily swe płer-
~ f) walki prezydenta z partir:i wolne żądanie sankcJi przeciwko Arabom. 
---..!"' republikańską i z kontrolo- 2) E b ywo' broni ....,.zostaje w 

wanym przez nią kongre· Dwa miliony 390 tysięcy ludzi bez pracy mocy. m argo na w z .,_ , 

sem. RZYM, PAP. - Komitet naczelny general- tygodnia pracy, podjęcia robót publicznych, 3) Stany Zjednoczone nie uznały pmstwa 
Truman wierzył, że przez bf'zpośredni kon· nej konferencji pracy obl°c'Za ilość bezrobot- llakazania importu maszyn, które można budo- Izrael de jure. 

takt z ludnością stanów zachodnich zwiększy nych we Włoszech na 2.390 tysięcy wać również we Włoszech, oraz uprawiania Partia Komunistyczna USA stwierdza, te 
swą wielce problematyczną popularność 1 Komitet domaga się od rządu wydania z#- polityki wymiany handlowej ze wszystkimi w oblicz1J tych faktów „p1nestają na I otwar
W'l:mocni szanse swej kandvdatury wvborczej. rządzeń, które mogłyby złagod'Zić 4;lezrobo:ie, krajami. przede wszystkim zaś z krajami j te drzwi dla dalszego odwrotu I wykręcania 
Bardzo jednak pr,dko nikła frekwencja zgro· · · · d · 40 · wschodnio-eurc>peJ'skimi. ~e kos1tem naństwa żvdowskiego". 
madzeń, na których przemawiał Truman, ujaw· a m1anow1c1e wprowa zen·a -goaz1nnego , 

" ł "ca 2A2illf --· • ni,a ma e zainteresowanie jego kampanią. Co 
więcej, prezydent przemawiał niezręcznie, a- .:-';.:e;;,§;;:.:Z:;.;:C;;.:Z:;.-e:.~;....:l:.-.;e;.d=.;.n:.o~..;·;.;•::.;d;;;..o;;;.;b;;;.;r;....;o;;..d...;.z.;...ł..;e;..;;.i..;§;..~ ..... u_,_o ..... _'_IJ-..~ 
lakując bez pardonu republikanów i wszyst• 

ko co zdziałał obecny konqre-o. t k I n k 1• Punktem kulminacyjnym bvło o5wladcz;. - a s 
llie pezydenta Trumana, :Ż!' obecny kongres 
Jest najgorszy w historii USA. 

• z emn aczane1- a .elgię 
• • 

Wywołało to natychmiastową kontrakcję 
republikanów. Przywódca większości republi· 
kań-skiej w Izbie Reprezentantów, Halleck -
oświadczył, Żt;> Truman fest najgorszym pre· 

Chrząszcz amerykański grozi całioi„iłym zniszczeniem belgifsticit planłacii kartofla 

zydentem w historii USA. 
Wystąpienia Trumana nie tyllrn zraziły c

~tat&znie republikanów, lecz I nie wvwołują 
bynajmniej zachwytu w partii demokratycz
nej. Obie 5trony rozumieią, że w proqramach 
wyborczych trudno będ7.ie pominąć fakt, 7.e 
„osiągnięcia" kongresu doszlv do skutku fatl 
tycznie przy ściślej współpracv prezydenta z 
kóngruem. Prawdą jest, że Trum~n zało7.:V. 
veto prz~iwko ustawie Taft - Hartley, ale 
następnie nie tylko dbał o wprowadzenie w 
w żvcie, lecz posługiwał E:ie nią czynnie dla 
przełamania strajków robotnic~vch. 'N sprał 
wach gospodarczych Truman domagał się pu
blic211ie ustawodawstwa dla walki z wysokimi 
kó5żtami utrzymania. Akcia t.ll jednak 7. jed
nej strony została storpedo~fana przez repre· 
zenlantów wielkiego przemy5łu w łonie sa· 
lli?I administracji, jak n"l. przez. Harrimana, 

BRUKSELA, PAP. - Plaga stonki ziemnia
czanej, jaka nawiedziła ostatnio Belgię, zagra
ża katastrofą w całym kraju, ponieważ każdy 
przy)>ływ wyr.mea miliony tych insektów na 
piaszczyste wybn:eże. Władze belgijskie czy
nią przygotowania do wysłania odd:i:ial1lw 
wojskowych, w celu wzmocnienia oddziałów 
policji. młodzieży szkolnej i. robotników, wal
czących z plag~ drugi dzień z rzędu. 

Wzdłuż całego wybrzeta belgi jskieqo dłu
gie pasy ziemi zalano naftą I podpalonD, jed
nakże znaczna Ilość stonki ziemniaczanej zdo
łała lę przedo-stać I posuwa się wgł~b kraju 
ku plantacJ-om ziemniaków. 

Premier belgijski Spaak, wysłał w piątek 
wieczorem swego sekretarza do Bruges. w ce
lu odbycia konferencji z gubernatorem za-

Uroczysta promocia 
z drugiej zaś - nacisk Trumana °" konqre:. Dna. 13.$ 48 r. o godzinie 10-ej na Placu 
b'ył w tej dziedzinie słaby i nieprzekonywują· !).g0 ~laja c-dbędzie się uroczysta promocja 
cy. podchorążych Oficerskiego Kursu Służby O· 

Truman pozwalał również członkom włal'i- chron:v Kolei, z udziałem przedstawlcielł Rzą
nego rządu na sabotowanie wvsuwaneqo przE>z du i Ministerstwa Obrony NarndoweJ. 
siebi1> tzw. ·programu t>raw ·cvwilnvch ·1 ..,i< llcz-
ciynił nic, gdy' mini6ter sp·raw wojskowych, UpYasza się społeczeństwo łódzkie ó 
~8vali, · potw\\"~dził i~tnieriie dvi=:krvrriina<:j1 ne · PfZyby~ie. 

·• -
PANSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CHEMłCZHEGO »BO UT A« 

w ZGIBRZU ul. Sniechowsklero 30 

ogłaszaią PRZETAR(.; NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: 

I. BUDYNKU "l\'IUROWANEGO PARTER'l :VEGÓ PRALNI I SZWALNI O KUBA· 
TURZE 2380 m sześc. 
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I ii.i n. oraz na DOSTAWĘ ŻWIRU I PIASKU na hodowle betonowe na terenie „Boruty" 

I 
...,, 
= 

w ilości: 
żwir 5000 ms 
Piasek 2500 ms 

tj. 400 wagonów po 20 ton 

tj. 200 wagonów po 20 ton 

= 5 
~ 
~ 
§ 

Bliższe Informacje jak również ślepe kosztorysy można otrzymać w B. Technicz- -
nym „Bóruty" codziennie za wyjątkiem świąt od 8 do 14. I 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „oferta na wykonanie budynku 
pralni i szwalni„ lub „na dostawę żwiru 1 piasku" kierować należy pod adresem ~ 
Państwowe Zakłady Przemysłu Cbemic;znego „Boruta" Zgierz, Wydział ~aopatrzenia ~se= 

=,§ do dnia 26 czerwca br., w któcyro to dniu o godz. 10-ej nastąpi otwarcie ofert w :a 
obecności zainteresowanych osób. 

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do NBP O/Łodzi k-to 129, lub do ~ 

chodniej FlandTii i znawcami najlepszych me
tod rEWalczania stonki 11iemn1aczanej. Belgia 
:i;wróct się. być może, do Wielkiej Brytanii 2 

prośbą o wypożyczenie miotaczy ognia, któr-e 
używano już :z powodzP-nlem do niszczenia tych 

szkodliwych owadów. 
Gubernator zachG1iniej Flandrii oświadczy! 

w piątek wiec11:orem, że obecne pokolenie nie 
pamięta nigdy we Flandrii takiej plag! stonki 
ziemniaczane]. 

piaty . na Fund 
Budowy Wspólnego 

sz 
Domu 

Na centralne konto Funduszu Budowy 
Wspólnego Domu Partii Robotniczych wpły
nęły następujące sumy: 

Z Zarządu Okręgowego Stołecznego Związ· 
ku Zawodowego Pracowników Samonądu 
Terytorialnego i Uiyteezności Publicznej w 
Polsce - 320 ty5ięcy złotych. 

Od Powszechnej Spółd;zielni Spożywców 
\Varszawa - Południe - 250 ty~ięcy złotych. 

Od Centralneqo Związku Zawodowego Gór. 
ników Oddział Chorzów - 400 ty~ięcy z.ł. 

Od Związku Zawodowego Metalowców Od· 
dział Zawiercie - 100 tysięcy złotych. 

·Od Rady Zakładowej Dyrekcji Gliwickie· 
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, nie· 

zal~źnie od zadeklarowanej sumy, uzyskano 
ze. zbiórki indywidualnej i pnekazano 88.83:i 
złote. 

Od Spółdzielni Pracy Kopalni „Mikukzyce' · 
w Mikukzycach - 33.340 złotych. 

Od sekcji artystycznej Domu Kultury w 
Ostrowcu - 30.940 ztotych. 

Od Powszechnej Spółdzielni Spożywców vl 
Lublińcu - 20 tysięcy z.lotych. 

Od CZZM Oddział w Kielcach--=-20' tysię· 
cy złotych. I 

Od Pracowników Państwo"!"'ej Komunikacji 
Samochodowej - stacja w Płocku - 16.087 zŁ 

Od różn~ch kół Zw. Zawodowego Pracow: 
ników Pocztowych i Telekomunikacyjnych o• 
raz wpłat indywidualnych wpłynęło 42.096 zł. 

r . 

KOMUNIKAT 
IZBA SKARBOWA w ŁODZI 
podaje do wiadomości, że w myśl przepisów art. 2. p. 5 dekretu z dnia 
21 kwietnia 1948 roku o zrnfanie ustawy ź dnia 2 czerw
ca 1947 roku o Obywatelskich Komisjach Podatkowych i lustra" 
torach społecznych (Dz. URP. nr 23 poz. 156) właściciele (admirl.lstra" 
torzy) budynków w gminach miejskich oraz zarządy gmin wiejskich 
obowiązane są bezzwłoczroe zawiadam1ać właściwe terytorialnie Urzędy 
Skarbowe o przypadkach podjęcia przez wynajmujcycb lokale, lub 
mieszkańców gminy działalności, z którą związany jest obowiązek po
datkowy w zakresie podatków bezpośrednich (np. wykonywanie przed
siębiorstwa, rzemiosła, zawodu wolnego i t. p.) 

Naruszenie obowiązków, wynikających: z przepisow art. 2 p. 5 po· 
wołanego dekretu, stanowi wykroczenie skarbowe, podlegające ukara
niu na zasadzie atr. 142 i 43 prawa karnego skarbowego (Dz. U.RP. z 
1947 r. nr 32 poz. 140 i z 1948 r. nr 18 poz. 123) grzywną w wysoko· 
ści do 30.000 zł. 

Łódź, dnia 11 czerwca 1948 r. 
3579-k IZBA SKARBOWA w Łodzi l

i= kas;1:::r:::·rz:;:i::bi: ::::o~~~:rz:~:a 0:::~~v:::j ;~::a przyczyn, oraz wy- i_s 

1 bór oferenta bez względu na cenę. 3558k I 
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- Ułożone w kształcie trójkąta„. -I dywał jego myśl!: strażnika pożera o· 
chórem powtórzyll, jak posłuszni ucz- bawa o swoje trzy tysiące l trzysta trzy· 
niowle, którzy powtarzają za nauczycie· dzieści trzy I jedna trzecia tanga. 
!em wersety z Koranu. - Po trzy tyslą· - Jak długo tam sterczą! - powie-
ce trzysta trzydzieści trzy i jedna trze· dział strażnik. 
cia„. - Zapewne chowają pieniądze w ja-

Umówili się, że dwóch pófdzie po ple kieś inne miejsce, abyście lutro we trój 
niądze, a trzeci zostanie na warcie. To kę przyszli po nie - powiedział Cho· 
mogłoby pobudzić Chodżę Nasredina dża Nasredin. 
do smutku, gdyby nie posiadał umiejęt· Cios był celny. Strażnik zasapał h::iła· 
naści przewidywania uczynków ludz· śliwie, potem zaczął udawać, że głośne 
kich: wiedział dokładnie, że trzeci straż ziewa. 
nik niedługo posiedzi przy worku. Prze· - Ja!( pragnąłoym przed śmiercią po 
widywania spełniły się: gdy strażnik pe słuchać jakiejś bogobo)nei histodi, po· 
został sam, zaczął niespokojnie wzdy· wiedział z worka Chodża Nasredin 
chać. kasłać . ch...,;,:1 szo~k::ijąc br'11·ą Może sobie coś przypomnisz I opo· 
Z tych dźw:~;L :-uv Clu::J7.a f\J:isre:::lin zgs Niesz mi, dobry strażniku? 

- Nie - odpowiedział z wściekło· 
ścią strażnik. - Nie znam bogobojnych 
his torii. Jestem zmęczony, położę się 
gdzieś w trawie. 

Nie połapał się JednaK, że kroki Je· 
go b~dą rozlegać się po żiemi dźwięcz
nym echem. Na początku szedł wolno, 
potem Chodża Nasredin usłyszał szyb· 
ki tupot - strażnik pobiegł na cmen
tarz. 

Przyszła. chwila, kiedy trzeba tiyło 
działać. Ale na próżno toczył się i prze· 
wracał Chodża Nasredin - nie udałci 
mu się przerwać sznura. 110 losie, ześlij 
mi przechodnia, modlił się Chodża Na· 
sredin. - Błagam o przechodnla!" I los 
zesłał mu przechodnia. 

Przeznaczenie i szczęśliwy ~rzypa· 
dek zawsze przychodzą z pomocą te
rnu, kto pełen jest odwagi I walczy do 
ostatka (o tym już było powiedziane 
raz. ale prawda nie blaknie od powtó· 
rzenia). Chodża Nasredin walczył o swo 
le życie wszalkimi sposobami I los nie 
rnóqł mu odmówić pomocy. 

Pizechodzień szedł wolno: ufyl(ał na 
iednz, nogę, jak można było poznać !'.': 
odgłosie !go kroków, musiał też nie 

być młody, gdyż cierpiał na astmę. Wo· 
rek leżał na samym środku drogi. Prze· 
chodzi eń zatrzymał . się, długo oglądał 
i dwa razy poruszył go laską. - Co to 
za worek i skąd się tu wziął? - powie· 
dział skrzypiącym głosem przecho· 
dzeń, 
Chodża Nasredin, o wielka raaośćl

poznał głos lichwiarza Dżafara. 
W tej chw~li Chodża Nasredin nie 

wątpił, że zdoła się uratować, byleby 
nie wrócili strażnicy. 

Zakasłał cichutko w swoim worlCu, 
aby nie przestrasz~~ lichwiarza. 

- Ehe! Wszak tutaj jest człowiek! -
krzyknął Dżafar I odskoczył. 
- Oczywiście, że tu s!edzi człowlelC ..... 
spokojnie odp.owiedział Chodża Nasre· 
dln, starając się zmienić głos. - Ale 
cóż w tym dziwnego? 

.._ Jak to co dziwnego? A po co wf a· 
złeś do worka? 

- Widocznfe ta!C trzetia oyło. · kiź 
swoją drogą I nie zawracaj mi głowy 
pyt.:miami. 
Chodża N~<:·i:>i;„ 

v'1 .~t lich ·"··" ~ 
stai .:: z 1 c ś: i i ż-: 

wiP.dział, że del<a· 
Jn""' 1e"t do o· 

: .:1 ~ .1ie ~Jej:lzie. 



WYSTAWA Z. O. - RENDEZ-VOUS 
MŁODZIEŻY . 

..U trzy zJazdy młodzieżowe odbędą się we 
Wroclawiu w oza8ie Wystawy Ziem Odzys
kanych. Zm.erze się więc tutaj Kongres 
Zjednoczenia Mlodzieży Akademickiej, na
ittępnie - Kongres Zjednoczeniowy Orgmii 
zacji Młodzieżau'Ych, wreszcie - Zlot Mlo
dzieży z cal,ego kraju. N ajioJ.ększą imprezą 
będzie, oczywiście, Zlot, który według przy 
bl~onych oblicwń ściągnie okola 40.000 
dziewcząt i chlopców, nie tylko z Polski, 
a~ i innych państw slowiańskich. M OŻ'na 
śmialo powiedzieć, że Wrocław w czasie 

Wystawy bardzo ODMŁODNIEJE. 

DLA KAŻDEGO GOS MIŁEGO. 

Zwiedzający Wystawę we Wroclawiii roz r1rweT~ będą mieli poddo.<!tatkiem. W Heli 
Ludowej wystąpi Teatr Wojska Polsk'lego. Zespoły innych teatrów (zawodawych i 
amatorskich) popisywać się będą na 12 se tmach rozrzuconych po parkach i placach 
Wroclawia. Dla melonumów szykuje się ko nku:rs orkiestr z oolego kraju, a dla lfp<Yr
towców interesujący mecz Polska - Czec h0$lowacja. (Na zdjęciu - widowisko p.t. 

Pośrednik Organizacji Narodów Zjednoczonych, hr. Follce Ber
M4otte, przeprowadza w Palestynie zawieszenie broni. Cz71 
broń ta będzie jednak „za'U)ieszona" tylko na parę dni, czy na 
~wsze - zależy od stanowiska angielskich i amery_TwńskicJ. 

onków Rady Bezpieczeństwa. 

,,Krakowiacy ł górale"). 

Cieplice, Bolice, Krynica, „różne" Zdroje ł tym podobne uzdroioiska oglądają w b. r. 
trochę nieZ'!JJ1Jklych lcuracfu,szy. NieZW'!fkły eh dlatego, że nigdy przed wojną z kuracji 
w uzdrowiskach nie korzystali. Są to mw.no wicie wiejscy chorzy. Kieruje ich na leu.ra
cję Z. B. CH., który za swoich „podopiewn ych" op"laca koszty badania lekarskiego, 
pobytu w uzdrowiskach, a nawet - koszty przejazdu. 

,l~llllllJll~ll~Rll!l'!mllJl!IDlllWlll,.itlCUl'ENHilliillllllllllllll1lllllllmll'tm!łil'lllrJlllll!lllllll!ll'~llll:mmmmt11:11'111111!1l'IDllllMlłmtllll!ll 

„DALEJ CHŁOPCY, DALEJ .tY 
WO, OTWIERA BllJ DLA WAB 
żNIWO" - powiadają slotoa po
pularnego krakowiaka. Tegoroczny 
„krakowiak" z kosą i sierpem na 
roli będzie, zdaje itię, spec.1alnie 
,,skoczny'', gdyż tniwa zapowiada-

ją się bardzo dobrze. 

I 
~ 
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A!ądciel pokoju w Palestynie i afe 
r:;ysta wojenny, plk. angielski 
Glubb, który się „uiyglubbia" na 
rozkaz i za pieniądze swego szef a, 

.Bevina. 

Przyslowie: „wyszedł jak Zabloclci na mydle" może być śmiało 

zastąpione aktualniejszym: „ivyszedl jak Blok Zachodni na 

planie Jfarshall'a". (Zdjęcie z reportażu w „Action" p.t. 

,.Amerykanin w Paryżu". Podpis pod fotografią dość ponury: 

„dol,ary, cyg_ara. Par"!_ż nale~y do nas)_. 

• 



O .wierszach ·wybranych Włodzimierza Słobodn·k,a 
I 

Już pierwsze wiersze Władzimierza Sło- dem i ~st raczej pod wpływem poezji rosyj· 1 utworach sprawiała i ~rewia, że wiers~e 
bodni~a, drukowane W: najwybitnieiszych skiei, przełamując. w ~~oich . u~w.or~ch te są ła·twe do .o~ebrama, są one ogr~mme 
czasopismach uka,ały 1ego poetyckie obli- zdobycz kla.syczne1 poez11 rosy1skie1, Jak ciytelne. spełm_a1ąc tym samym s~o1ą ·za
cze. Była to szczera, przeżyta liryka, owia· równiaż akmeistów. Były to wpływy, po- sadniczą funkcję społeczną. 
na smutkiem, po~łębiona troską o. do~ę wiedziałJ:>ym, zewnętrzn~, wynikające. z Słobodnik uprawia lirykę osobistą, ref
człowieka. Słobodmk nie poddawał się m- podobne1 struktury psychiczne]. Korzenia· lrksyjną, uwzględniając również motywy 
gdy zb~tnim wpływom poe:zii nowatoró~, mi s"!'o~mi tk~~ iednakże poet~ w !radycji społeczne. · · 
płynąceJ. naówczas g_lówm~ z . FranCJl. polskie1 poez11 poron:iantyczneJ, ktora ele- Gdy na łamach „Lewara'', pisma lewicy 
~1~rsz .1ego odznacza1ący się duzą melo- rr.ent h~dowy, V: naigłębszym te&o sło~~ Lterac~iej, pada hasło iednolitego frontu 
ny1 r;ości~ utrzy~any był_ w rygorach tra- znaczeru~ podm~sła do wysokości po~zp. pisarzy_ Słobodnik przystępuje do współ
dyc1onahstyczne1 poetyki. Pod tym wzglę- Jasnośc i prze1rzystość formy w Jego pracy :t tym pismem, umieszczając tam 

~2W&rtJWt't1fa"'XiiM1Z0Jitf.?4filf'5'.4'f'i'.1%IF1.rt'#.fft'.WUn:WTrmr.~~~g~~~'filt.f.~".@t.W ' szereg utworóYI. 

l'łlodzlnllerz Slobodnlk 

Na śmierć Sacca i Vanzettiego 
W czasie wojny, z.naiduiąc się w Związ

ku Radzieckim, poeta pisze wiele utwo· 
rów, tęsknota za krajem przetapia się w 
kolorycie &łonecznej Fergany. Powsta;ą 
utwory, które w ciekawy sposób oddaią 
koloryt tei tak odległej republiki, która 
tĘtni nowym życiem w nowych warun· 
kach ekonomiczno-politycznych. 

Jeżeli sprawiedliwość nie jest srowem pustym 
Na ziemi tej, gdzie krzywda idzie w pa,rze z prawem1 
Zbliż znak ognisty, buncie, ku sędziou;skim ustom 

Po powrocie do kr!lju opr6oz wierszy ll
ry cznych, S1obodnik uprawia również poe
tycką &atyrę, celuiąc specjalnie w lirycz· 

I zdław i spal wyroku slowa ogniem. krwawym! . 

W najbt7..szym ctasie nakładem wydaw
nictwa. „Wiedza" ukażą się wybrane lirycz 
ne wiersze Włodzimierza Słobodnika. 

Lecz oto elekryozna śmierć, jak czarny krafe1· • . 
Pochłanw dwóch szlachetnych, oczv mrokiem gniecie 
I nie rze"kl nic ·prezydent nie drgn<fł prokurator, 

· nei grotesce. Niedawno ukazał się jego 
~om wierszy satyrycznych pt. „Poufne". 
Przetłumaczył również wiele wierszy ro
svjskich poetów. O;:tatnio z zamiłowaniem 
tłumaczy wielkiego hiszpańskiego poetę 
G&rcię Lorca, poetę, którego w czasie woj·. 
r,y domowej skrytobóiczo zamordowała 
hi.szpańska reakcja. Słobodnik pisze rów· 
nież wiersze dla dzieci. 

Gdy odchodzili w wieczność Sacco i VaMettj. 

Włodzimierz Slobodnik, autor wielu 
tomów wierszy rozpoczął twórczość ' swoją 
przed wojną. Razem z Ryszardem Dobro
wolskim, Gałszyńskim, Ciesielczukiem i 
inn. należał do grupy poetyckie; „Kwadry
ga'', która w swoim czasie, będąc grupą 
młodych pisarzy przeciwstawiała się bez· 
ideowej, witalistycznej poozji Skamandry~ 
tów, wysuwając hasło poezji uspołecznio
nej. 

Jest inny s1d, panowie! Statua Wolności, 
Barami lud1i. w chmurne niebQ wydźwignięta, 
Sądowi temu ku wam prosty szlak wymości 
I ciężka będzie sądu surowego pięta! 
On zmiażdży was, zaleje, zetrze z lona z·iemi, Po ukazaniu się książki zamie§cłmy z 

• ni ei obszerne sprawozdanie, tymczasem Na gmachy .'Jądownict;wa mnie piekla gmac1iemt ' 
Za śmierć dwóch serc sercami spali ogni.stymi 

J 
notu;ąc bli~kie ukazanie się jego „Wierszy 
wybranych ', zamieszczamy szereg jego Was podlych, was nieprawychJ ivas duszonych strachem. 

1929. 1 utworów, z rozmaitych. okresów jego 
życia. 

POSIŁEK 
Slońce zachodzi. Zamyka oczy 

·• Niebo znużone. 
Wóz z węglem. twardo, tępo sir tocz11 
w zachodu stronę. 

I zachód slońca na węglu plonie, 
Niebu odjęty, 
Jak gdyby nagle w czarnej koronię 
Blysly dwmenty. 

Węglarz - „Wio!" - krzyczy, pogania konłe. 
Dogania slońce. 
Czarny wóz w krwawym zachodzie tonie, 
W sieci błyszczącej. 
I bulkę czarną od węgla żuje 
Węglarz jadący 
I oprócz rnąld smak węgla czuje, 
Chciwie jedzący. 
1 w jego. myślach plącze się, bląka 
M glam i sennymi 
Dobyty z ziemi węgiel i mąka: 
Cały smak ziemi. 

.§tan ·.s1aaa .§znapler•Zahrzews1'a 

193,, r. 

Zawiedzione nadzieje *) 
Pan Melodysta mieszka za miastem. Dom I Przechodzi przez kuchnię z głową zwróconą 

jego stoi wśród jabłonil"Jwych sadów. Drzewa v. stronę okna, na którym stoi w słońcu mała, 
zalane złotym żarem, gdzieniegdzie zaśwler- różowa prymulka. 
gocą przezroczystym turkotem ptaków, prze- W pokoju Marta nie widzi nic, prócz p!a
irząś11ięta przez pta•:i Joł gałą1ka posypie kil- n!na. Zaraz rozkłada $Woją szkołę, siada na 
ka bieli-różowych płatków I znowu nabożeń- kręconym stołku i kładzie palce na klaw!
stwn cichości. szach. Pianino, jest w każdym razie przedm!o 

Marta wychodzi na lekcJę muzyki znacz- tern godnym towarzyszyć chwilom miłości. 

nie wcz~fo1ej n'.ż potrzeba, tak że może od Szkoda tylko, że po prawej stronie na górze 
czasu do czasu stanąć na chwilę l prz.ysłuchJ· stoi taktomierz, a na podstawce jedRorzędowe 
wać się czarodziejs'wu wiosn). Cóż za cudow nuty; gamy t wprawki, zamiast jakiegoś prelu 
na chwila. Złote kafllk! bruków odbijają jej dium lub ballady. Ale to nic. Można sobie 
nie rytmiczne kroki. Gdy Marta idzie sama w wyobrazić, że się gia nawet romanse, tylko, 
C'ałej ul;cy, nigdy n:e wie czy iść prędzej czy i:e wtedy .ogromnie się wszystko myli i nie 
\\Olniej. Echo zbyt s:z.ybkich kroków przeraża, można nadążyć za taktomierzem. 
zbyt wolnych za3m1..ca. Najważniej&ze jtst jednak, że Marta sle. 

Słoneczniki odwracają się wciąż za Martą :h:i w pokoju pana Melodysty a w czarnym 
i ze szczytu swych s1tywnych łodyg wytrzesz- dnie pianina przegląda się twarz bardzo bla
czają na nią żyWe, ogromne oka w złotych da. I że za jej plecrmi snuje się pan Melody· 
koronach. .;ta Nie może nawet usiąść spokojnie. Na pe. 

Wreszcie Marta poprawia pod pachą „S:>.ko .vno czeka każdej chwili, kiedy pianino za
!l'! na fortepian - Różyckiego"i dzwoni do .T.ilknie, a wtedy stanie· cichutko za {Jlecam! 
rr. ałego domku wśród drzew. Marty i będzie musial wyznać jej miło:§ć. Ale 

Pan Melodysta sam otwiera. Mo:!:e czeka Marta nie przestaje ani aa chwilę grać . O, nie 
ju:!: na nią dawno 1 teraz kiedy Marta idzie mech nie pomyśli · sem, że jej na lym za · 
przez małą kuchenkę, wprost v· otwarte drzwi leży. Jeszcze nie d1i~ i nie jutro . . Jeszcze dłu 
pokoju n nnrrwi 'l ~ \ 1h ?a~fonkę po to, aby nie 0;0 Marta będzie tf.k grała skwapliwie i &ta
t1razić ki wr1·r.1· 1 ,, · ' ·' ;"tn 1rn<'h 0 nnegn n'e , 'Henie Niech nie n1yśli, że to bęo:lzie tf'lh ła-1 
ładu .l\.1,; n :.r h : '· ·: 'r z, l ~ r 1. \l~hv "" - "'" o~7Priwn i P . Renzie musial nłui:u1 cze. 

Z pieśni bez rymów 
Wieczór na.dciąga. Nad dolinami 
Lecą żórawie. 
O tej godzinie glębsza samotkO.ió 
l glębsze niebo. 

1 eżeli gwiazda teraz upadn~ 
~a czarną ziemię, 
Wiedz, że to kwiaty ją zawolaly 
l spadła jasna. 

/ 

Grzechem jest mówi6 o tej godzini6 
Trzeba być trawą, 
Jodłą zieloną, siwym strumieniem, 
Wiatrakiem szarym. 
Trawa nie szumi, jodla nie dyszy> 
Strumień nie szemrze, 
Wiatrak nie wola ręką Mratoł 
Odlatujących. 
Wieczór nadciąga. Nad dolinamł 
Lecą żórawie. 
W krzyku ich chwytasz krzyk swej mlodoJcł, 
Której już niema. 

1.935 r. Wlodzimierz Slobodnik~ 

/ 
kać, i czekać 1 będzie pewnie chodził po nocy I Potyka oczami panA · Melodysty, ale spojrzała 
pod jej oknami i może nawet umówt się z nią prosto w wielkie lustro szafy. I widzf w nim 
wieczorem w ogrodzie. mężczyznę w szelkach z twarzą namydlo?UL 

Marta gra gamy. Pan Melodysta chodzi dziś z brzytwą przyłożoną do skroni. 
ciągle po pokoju 1 co chwila z innego kąta sły Teraz nachyla się gorliwie nad klawiatu· 
chać jego głos. rą. Nie obejrzy się więcej w stronę pokoju. 

- ·Raz, dwa, trzy, cztery.· Raz, dwa, trzy, Tylko ta woń„. ta woń mówi teraz zupełnie 
cztery. co innego. Jest to po prostu mydło do go. 

On także musi udawać obojętność. To !est lenia. 
przecież konieczne na początku. Ale dlae7.ego Pan Melodysta zmieszał s1ę trochę. Teraz 
tak często powtarza sobie: Raz, dwa, trzy, przeprasza Martę, że jeszcze nie zdążył alę 
cztery. Teraz nawet mówi tonem trochę znie- ogolić, ale „on wszystko słyszy, uwaJ:a••. 
cierpliwionym: - Nic nie szkodzi - mówi bezsilnie Marta. 

- Proszę, proszę ja słyszę. Nie szkodzi„. Bo cóż to może szkodzić, że 
Marta jest nawet trochę zła. Gra przecież pan Melodysta goli się w głębi pokoju, jeśli 

1ak może i nie trzeba jej ciągle powtarzać: uważa i słyszy wszystko? 
Proszę, proszę, ja słyszę. Kiedy Marta wraca tą samą drogą, słone-

Ale chyba już wkrótce mu się znudzi. Sią- czn!ki mów ·patrzą na nią. Czego tak patrzą 
dzie obok Marty przy klawiaturze l zagrają ·~łupie słoneczniki? Nie są wszak wcale takie 
może na cztery ręce. piękne. Przedwnie, są zakurzone te słonecz-

- Proszę, proszę, ja słyszę. niki, które rosną przecież za blisko ulicy. -
Marta skupia się jak może i stara się już [ dolne liście mają p<>S'Z8rpane, szare, jak 

teraz grać tylko wprawnie l rytmicznie, ~by ;;zmaty. 
'lie zasłużyć więcej na naganę. I sady nie są niczym tak nadzwyc~j~ym. 

Jakże jednak powstrzymać myśli? Pan Trawa tu jest krótka i szara. Aż 'dziwne, skąd 
Melodysta stoi pewnie już niedaleko, bo Mar. się Marcie brało to zachwycenie. 
•a czuje wyraźnie smugę przyjemnej woni. Przystanęła teraz na chwilę, aby obejneć 

Teraz ręce jej jakoś zwalniają same, twarz ;;;;dy. Wątłe, karłowate podmiejskie drzewka, 
·obi się gorąca, a powieki przymykają się. - 'skurzona i krótka trawa. 
może byłaby zapomniała o wszystkim, gdy- Mój Boże. Jak bardzo się pomyliła. 

'.Y nagle nie wyrwał jej z zamyślenia ostry, Stanisława Szna-per-Zakrzewska. 
'<'cierpliwy głos. ----

- Proszę, proszę, ja słyszę. •) Fragment powiP~Ci pod tyt. „Pierw&zy 
Marta odwróciła &ię gwałtownie. Nie na świat". 



Jerz)) Zajączkowski 

Dwie mowy 
Tyle jest piękna 
w polskim języku, 
tyle wyrazów 

Stefan Stefański 

Nr 153 

Mark 1wain 

Leczenie Kataru 
Gdy tylko za.cząlem 7cichać, jeden z mych 

p1·zyjaciól poradził mi, abym moczyl nogi 
w gorącej wodzie, a następnie polożyl się 

Ilustr. a. Kańaka. do łóżka. Wkrótce potem drugi przyjaciel w polskim· słowniku, 
tyle mądrości, 
tyle jest treści 
tyle się uczuć 

polecił mi, abym wstal z lóżka i brał zimne 
nateryski. Usfa.chcdem i jego. 

EGOIZM PoszedJ,em do redakcji i w drodze spotka 
lem i.miego druha od serca, który powie
dział, że kwarta ciepłej slonej wody wy

- Aha, - zgrzytnąłem zębami - odpo- starczy, aby mó.i katar jak ręką odj~lo. 
cząć„. Proszę bard.:o, niech odpoczywa. -1 Miałem pewne wątpliwości, czy znajdzie 
Ja też chciałem odpocząć. się dla niej miejsc:e w m~m żołądku, ~le 

To mówiąc usiadłem na kanapce. Z ka- s~róbcnoale1!2'·, J~yslałem, ze wyrzucę z S!6-

w zdaniach da zmi.eści~, 
tyle jest zwrotów 
miłych i swojskich, 
tyle powiedzeń 
dawnych a polskich, 
tyle prześlicznych 
jest czasowników, 
tyle cudownych 
jest przymiotników, 
tyle poezj1, 
tyle jest wzntszeń, 
że chyba o tym 
pisać nie muszę. 

Tymczasem kiedy idę ullcą 
słyszę nie polski, 
lecz diabeł wi co„, 

Słyszę: „ty taki", 
„ty w te i wewte", 
„a niech porządki 
zaleje krew te", 
„niech szlag to trafi", 
„tu lub tam mam efę", 
„niechże ja skonam'', 
„jak kocham mamcię", 
„nie chrzań", „nie kiwaj", 
„odwal" lub „pryskaj", 
„morda", „dentosan", 
„paszcza", „walizka" .•• 
No, a te perły„. 
To samo kwiecie„, 
Nie. Nie powtórzę 
za nic na świecie. 
Czyli: choć w mowte 
tyle jest wzruszeń, 
ten resort mowy 
potep1ć muszę„. 
am111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1 

Wynająłem letnisko. Wysłałem dziecko 
z teściami, a sam z żoną siedzę w mieście 
i pieniążki na ten kieliszek chleba zarabia
my. Ale w zeszłym tygodniu żona przeczy
tała wiekopomne dzieło d-ra Badmajewa 
p.t. „Chi·S'zara-Badachan" i podniosła ro
kosz: 

- Dość - powiada - miejskiego za
chodu! Trochę słońca, wody i powietrza 
r.am też się należy! Jedziemy na świeży 
luft! Sprawdzimy jak dziecku służy po· 
goda a iednocześnie sami wypoczniemy na 
łonie natury! 
Zgodziłem się na to chętnie, Ustaliliśmy, 

że poiedziemy na letnisko przy sobocie po 
robocie, ale - dla uniknięcia upału i tło· 
ku - późnym pociągiem wieczornym. 

Około dwunaste; w nocy znaleźliśmy 
się - iak to się D'Ćwi - na miejscu. Przy 
oświetleniu księżyca dotarliśmy do wyna
iętej willi 

- Napewno śpią - rzekła żona. - Pu· 
knii•delikatnie w szybę, żeby się Munia 
nie obudziła! 

Puknąłem. Z wnętrza willi dało się sły
Fzeć piekielne uiadanie • 

. SEANS. - Pies? - zdziwiła się żona. - Skąd 
Kwasiborski znalazł się po raz płel'WSZ)' pies? 

w swym życiu, na seansie „plr;ytystyc~m. Nim zdążyłem odpowiedzieć, uchyliło 
Organizator s~nsu, eh~ ro przekonac do się okno i tubalny głos męski huknął 
, czai:ieJ magli • postana.wła PrzYWołać ducha wśród nocnej ciszy: 
jero zony. Jedna.kie wszelkie w)'lllłkl oka&ują ..- Kto tam, do jasnej cholery? 
się daremne. - Jakto - kto? - odkrzyknąłem zł-

- Niech się PAD nie męoą - odzywa się rytowany. - Ja z żoną do dziecka i teś
Kwasiborskl - moja łona nie przyjdzie. Na- ciów zrozumiano? A w ogóle kto pan 
pewno znowu NIE MA SIĘ W CO UBRAC .... jest?' 

MARYNISTYKA. . Na werandzie Z3;błyslo. W ~rztwia~h wil-
. Ob telka n. • ka zwled Jed li zgrzytnął klucz i ukazała się eśc1owa. 

ywa 'ł .pt,-zyns za w nym - Cii, nie denerwui się! - rzekła. -
z naszych portów łódź podwodJ11'. Wydając I Nie poznaiesz? To pan Malowaniec przy
flkrzykł: och, Jakle to ciekawe! - albo: ach, jechał z żoną na niedzielę.„ 
jak to cudnie urządzone! - ZWl'aca się w pe-1 - A a bardzo mi rzyjemnie - bąk-
wnym momencie do kapita.na łodzi s nastę- nąłem ....:... ~ieszę się ogr~mnie. 
pując1;1 pytaniem: ta ta lded Zrobiłem eneri( czny krok naprzód ł w 
łód:-i~osz:ci pa: a ,;zy ;:n; ' Y tym momencie nadepnąłem na ;akieś ciało. 
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ka - Co jest? - wrzasnął kobiecy głos.-
- , n e, proszę pa. - pow ... a - Kt t · ł '? · 

ita - TRZYM4MY NAD NIĄ PARASOL! . o a~ po mme az1. . 
~ n t·~- Spo1rzałem wystraszony na teściową, 

Z RUCHU TURYSTYCZNEGO. 
Pan Pokrowiec, kupiec - jak ło się m6-

wt - pierwszej gildii, wybrał się do Wrocła
'1ia. Na Jednej z ulic tego pięknego miasta 
spotyka znajomka. 

- Serwus dzieńdobry, panie Pe - po
wiada znajomek. - Bardzo się cieszę, że pana 
widzę. Mote wstą.pix. .y gdzie do knajpki? -
Był pan już np. ,,Pod urżniętym Piastem"? 

- Naturalnie, że byłem - odpowiada Po
krowiec. - Wszak Jestem tu JUZ od paru 
dni! 

- A zwiedził pan nasze zabytki? 
- Kiedy? Przecież mówię, · że Jestem tu 

DOPIERO od pa.ru dnll 

lecz ta mnie natychmiast uspokoiła. 
- Nie poznajE!§z? To panna Lodzia, 

przviechała z Piku'§iem u nas odpocząć. 

FILANTROPIA. 
Pewien zamoiny facet rozczuJlł słę opo. 

władaniem ulicznego żebraka o tragiczne1 doił 
jego zony tudzież dziatek i 1·d:z.łelił mu włę 
kszej jałmużny, niź to bywa w zwyczaju, 

Po upływie godziny faceł udaje się do 
pierwszorzędnej restam-acji I ku swemu wiel· 
ldemu zdziwieniu zastaje tu swego „podopie-
1..-znego•'. zajadającego wykwintnie przyrzą. 
dzony smycel po wiedeńsku. Oczywiście, ft
fantrop nie moie się wstrzymać od gorzkich 
wymówek pod adresem żebraka. 

CHYBA, ZE LEPSZE. - Więc jak to - powiada. - żona i dzieci 
Na pewnej konferencji Jeden 11 dyrekto. wasze nie mają oo włożyć do gęby a wy tu 

rów naszego przemysłu, szukając czegoś, wyj- całą Jałmu~ puszczacie na sznycle? Czyż 

mował po kolei z kieszeni różne przedmioty tak postępuj~ porządny człowiek? 

k' d b ł · dł · . k bw duszę niesmiertelną wraz ze wszystkim 
nap i ~. y. się z awiony Ję : innym. 

- Bo1 się Boga -:-- zmart~vił~ się t_eśćio- Gdy huragan szalejący w mym tolądku 
wa .- co ty wyrabiasz! Anię 1 Kazia za- uspokoil się a innych miłosiernych samary 
dusisz! tanów nie spotyk.alem na drodze, zacząłem 

- Jaką znowu Anię i Kazia? - wrza- w dalszym ciągu pożyczać chiisteczki od 
snąłem rozwścieczony. znaj°"!ych i zasm.arkiwać je do3zczętnie . · „ . K k. . zupełnie tale samo, 3ak to było w początk-0 

- Nie y;i:sz. Dzieci . ut~rma~ iewi- wych stadiach mego kataru, aż spotkałem 
czó~ •. Poczciyn Kuterma.nk1ey.riczoyne pr~y p~wną p_anią,_ która dopiero oo wróciła z 
słali ie tuta], aby Muma nuała się z kim rownin dalekiego Zachodu. PrzebJ11oa"ła tam 
bawić! w miejscowości, gdzie lekarzy bylo bardzo 

Przy blasku śv."iecy rozejrzałem się po 1f1-a_lo, tale. że z musu na.brala dużego do-
. b' t , · b' ś · ł . · swi.adczenw w kurowaniu malych domo--
iz ie, a esc1ow!ł ~ Ja ~ua a: wych n·iedom.agań. Ta przygotowała mi 

. - Na ,stole spi Maciuś Pietrzak, na tym mieszaninę z patoki, •mocnej wódki, terpen 
łózku pa~stwo Polatowscy, a na tamtym tyny i innych ingrediencj-i i loozała to pić 
pan Magiera.„ po szklance co kwadrans. A le zastrafkowa

- A wy? - zapytałem zaniepokojo- km po pierwszej. S~arczylo tej jednej. 
ny. - Wy z dzieckiem - gdzie? Odebr!Jla mi w~zystkie Z(f-Sady .mor!Llne 4 

- Gdzie się da - odparła spokojnie obudziła 1!' .mc3 .'!aturze niegodziwe. insty.~ 
teściowa. Dziś np. jest ciepło więc śpi- kty. Pt;>d 1e1 zlosl!v.iym top~y!-Gem mozq moJ 

od · h. k h ..'._ Gd wymysUil cuda nikczemnosci. Tylko, ze rę-
my w .o~r zie na ama ac · Y jest ce moje byly zbyt slabe, aby to wprowa-
chł~nteJ, spędu.my noc w poczekalni na dzić to życie. 
stacJi.„ • • . Po dwóch dniach przyszedłem do siebie 

-Alez to Jest l.diotyzm! :--- ryknąłem 0 tyle, że mogłe!n się znt:?''WU zabrać do kH,
oburzony. - Wyna1ąłem letmsko dla was, racji. Użyłem Jeszcze killcu niezawodnych 
czy dla tei zbieraniny? środków, KTóRE OSTATECZNIE V/PĘ'

Na te słowa podniósł się złowrogi wrzask DZILY MóJ KAT A~ DO PŁTJ.C. Zaczą~~nl: 
z łóżek, kanapy, ławki i podłogi. kaslać ~ez. przerwy ~ glos móJ spadJ, niz~J 

- Wolnego, wolnego! - zabrzmiały zera. Mowtlem grzmiącym basem o dwie 
okrzyki. - Tylko nie zbieranina! Eioista, OKTAWY NIZEI OD NORMALNEGO 
psiakrewf Wszystko by chciał dla siebie! DIAP AZO.NU. • d 
Nie każdy dziś m; na letnisko! Trzeba się foloźenie .""?~ stawalo się is .'kM- ~ 
d · li' '..J_ • • • śl • 1L dniem powaznte1si:e. Poradzono mł czy„ty 
~e c z ucugm11, a. me my ee tyUł.o o so- dżun. zacząlem pió. Potem dżyu z patoką 

biel -·za.cząlem pić' to również. Potem dżyn z 
- Widzisz! - dodała z wyrzutem teś- cebulą. Zacząlem pić wszystlci.e trzy rodza-

ciowa. - Przyjemnie ci teraz? je. Nie zauwa.~ylem żaanego rezultatu, po-
- Pewnie, że nieprzyjemnie - mruk- s:a tym, że ochr'!f[Jlem jak miech Jro:wal.skł. 

nąłem z pasią - ale cóż, u djabła, mam • Postanowiłem dla vopra""?y i:dr<nl'.ia uda6 
właściwie robić? Odjechać z powrotem do się z .mym ko"f:egą reda;"kc?Jfl?Y'fn, }Vilsonem, 
Łodzi? · nad 3ezwro Bigler. lezdziliśmy lódką, polo 

· . • . wali, lotd1i ryby ł tańczyli po całych 
-: A pewme, ze od1echać- .od.par~ chór dniach, a to nocy Zeczyl'em mój katar. Postę 

podnieconych głoslw - kto me urrue za- pując w ten sposób nie marnowałem żad
chowywać się na letnisku, t4r najlepiej nej god~iny w ciągu doby, ale mój stan 
zrobi, gdJ odjPdzie. wciąż się pogarszal. 

Poradzono· mi mokre prze§cieradla. ~fro-

Tak łet i zrobiliśmy, a na przyszły ły
d\'eń likwidujemy letnisko. Po co, dla tej 
trochy świeżego powietrza, wody i słońca, 
narażać się u krewnych, znaiomych tudzież 
przyjaciół na opinię. sobka, tudzież egoisty? 

SUKCES. 

dek ten zaatosowano o północy, a pogoda 
była bardzo chlod·na. Obnażono mi piersi ł 
p"lecy i .zawinięto w prześcieradło zamoczo· 
ne w lodowatej wodzie. Bylo to dośtciad
czenie okrutne. Gdy mo'kr11 gałgan przyle
ga do W<UJzego cieplego ciała , przenika was 
nagły dreszcz i dusicie się jak w przed
śmiertelnej agonii. Mózg zastygl mi w ko
ściach i serce przestalo bić. Myślałem, że 
kcmiec mój się zbliża. 

Gdy mokre prześcieradła okazaly się bez 
silne, aby wyleczyć mój ka.szel, pewna 
przychylna mi osoba poradziła prz~lożyć 
syna'l)izmę tia piersiach. Może ten srodek 
pomoglby mi nareszcie, gdyby nie mZody 
Wilson. Kładąc się do Bnu położyłem pla
ster z gorczycy niedaleko lóżka, aby go 
·mieć pod ręl.ą. Ale m.lody Wilson poczul 
w noct/ glód i, co się stalo, można się do-
myśle&. • 

Po tygodniowym pobycie nad .feziorei;n 
pojechalem do 8teamboat Springs, gdzie 
poza parowymi wannami nalykalem się ~j 
obrzydliwszych leków. Wyleczył by mnie, 
ale musialetn wracać do Virginia City, 
gdzie mimo połykania ttajrozmaitszych 
paskudztw stan mój pogarswl się wskutek 
niedbale.i opieki i częstego przebywan-!a na 
powietrzu. 

Wreszcie f}ostanowilem pojechać do San 
Francisco t zara.i pierwszego dnia gospody 
ni hotelu -poradziła mi wypi,iać codziennie 
kwartę whisky, a jeden z tamtejszyc!'- p1·zy 
jaciól polecil mi to samo. Każde z ni~h m: 
dzilo kwartę - razem pól galona. Pilem ł 
jednal~ żyję. 

A TERAZ, W NAJLEPSZEJ INTENCJI, 
POLEGAM UWADZE ZAKAT ARZONYGH 
TEN UROZMAICONY KURS LECZENIA, 
KTóRY PRZESZEDŁEM. NIECH GO DO
SWIADCZĄ.: JEśLI ICH NIE WYLECZY 
TO W KAtDYM BĄ.DZ RAZIE NIE 11:10-
tE WYWOLAó NIC GORSZEGO POZA jak chusteczkę do nosa, scyzoryk. jakieś pa- - Ma pan rację - odrzecze żebrak - ale 

piery Itp. Widząc to dziennikarz 8. uśmiech- proszę posłuchać: jak nie mam pieniędzy, to 
nął się I zauważył DOWCIPNIE: nie mogę jeść sznycla po wiedeńsku, jak mam Teatrzyk operetkoWY. Po udanej premierze 

- Ależ, panie dyrektorze, pan formalnie pieniądze to takie nic mogę jeść sznycla po dyrektor udaje się w atronę garderoby akto-

SMIERCIĄ. 
r(Wol-ny przeklad E. T.) 

OPRÓŻNIA swoje kieszenie! wiedeń!:ku. WIĘC KJEDYŻ JA BĘDĘ, DO rl!w. Nagle słyszy tzw. piekielny hałas. 
- Tak - odrz· kl z powagą dyrektor - CłIOLERY, JADt. SZNYCEL PO WIEDEŃ- - Cóź łu się dzieje? - zapytuje wołne-

ale to chyba. lepsze, niź gdybym je sobie NA- SKU? go. - Któż tak wrzeszczy I przekllna? 
PELNIAŁ. - A to nasz plrrwszy tenor - odpowiada 

ARYTMETYKA GASTRONOMICZNA. spokojnie woźny, - Wścieka się I szale.fe ze 
OKOLICZNOSC ŁAGODZĄCA. Właścici,~1 restauracji zagląda do kuchni. złości. ' 

Czy oskarżony - zapytuje sędzia - zda· f\ucharz dokonuje akurat podziału pieczonej - Ze złości - dziwi się dyrektor. - A 
wał sobie sprawę, ie za podobne przestępstwo kury. t,Ói on ma za powód do złości? Po takim suk-
&rozl kara więzienia? - Co pan robi, panie Gąsiorek? - zapy- ce&ie? PRZECIEŻ DOSTAŁ W CZASIE 

- Nie, panie sędzio. Miałem silny katar. ' uje restaurator. PRZĘDSTAWIENIA AZ 11 BUKIETÓW I KO 
- Katar? - dziwi się sędzia. - A cóź tu - Dzielę kurę oa cztery ćwiartki - odpo- SZOW Z KWIATAMI. Jeszcze mu mało? 

katar ma do rzeczy? wiada kucharz. I -Byłoby m.oźe d0t!y6 - uśmiecha się wo-
- Bardzo dużo - wzdycha oskal'żony - - Czte,r.y ćwiartki? - wrzes'lc~y restanra· ź?Y• ale widzi. pan rłyrektor, on 11obie w kwla 

wskutek tego właśnie nie moglem wYCz11f .~c.r. A któz pana uczył rachowac? z KURY c-.arni zamówił DWANASCIE, -
CZYM TO PACHNIE. • :OBJ SIE OSIEM CWIARTEK1 - , 

KOCHAJMY ZWIER~ĘTA. 
Artystka z. ma pięknego pieska. „Cłapu. 

chna" Jesł tzw. oczkiem w głowie swoje pani, 
OCZYWlścle, SPORYM OCZIHEM, gdyż bydlę 
należy do wielkich dogów duńskich. 

Pewnego razu ma.ma artystki. która wy
prowadzała „Ciapuchnę'' na spacer higieni
czny wraca przerażona: 

- Wiesz - powiada do córki - „Ciapek'' 
u(l'YZł na ułłcy Jakąś nleznal11' dziewczynkę! 

- Urryzł jakąś nieznaną dziewczynkę?

załamu.Je ręce artystka.-Ach. mój Boże, ABY 
TYLKO OD TEGO NIE ZACHOROWAŁl 

• 



• 

Str. & 

Hanczyc~ef ki o organizacl 
kob~ecei 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w War

lzawie zwołana przez zarząd gł ówny Ligl 

Xoblet ogólno-krajowa konferencja nauczy. 

clelek. Wzięło w niej udział przeszło 250 na

uczycielek, pochodzących ze wszystkich nie

mal zakątków kraju. Były wśród nich re

prezentowane zarówno nauczycielki szkół po

wszechnych, jak i szkól średnch. W szeregu 

referatów przedstawiono uczestniczkom kon

ferencji zadania, jakie ńa odcinku prac ko

biecych powinny być przeprowadzane i reali 

&cwane przez nauczycielki. Poniewd jednym 

• &Mwnych l!:adań Ligi Kobiet jest wychowy

wanie 1 usamodzleln!aiue kobiet, nauczycielki 

na tym odcinku prac ligowych mają do speł

nienia powatną pracę. W ich ręku leży wpły 

wanie na właściwy wybór kierunków stu

diów kończących szkołę wychowanek. One 

1p6łdz!ałać mogą w opiece nad dzieckiem sie

rot"-. Bez współJlracy nauczyc:elek nie może 

&!ę właściwie rozwinąć ani akcja świetlicowa 
wśród kobiet, ani walka z analfabetyzmem i 
alkoholizmem, ani prace oświatowo-kultural
ne, prowadzone przez organizacje kobiece. 

• * • 
Konferencja nauczycielek poświęciła w dy 

1kusji wiele miejsca sprawie antypolskiej 
polityki Watykanu. Wszystkie wypowiedzi 
szły po linii stwierdzającej, że kobiety na· 
uczycielki walczyć będą z. polityką wrogą dla 
narodu, obojętnie z jakiego by źródła ona nie 
wychodziła. Uczestniczki konferencji jedno-

Ił' dziedzinie wqcho111ania i usantodzlel• 
nienia hoblet doniosłą rolę oraz wlelhle 
zadania do spełnienia niają naucząclel• 
hl zaróuno ze szhól powszecllngch. 

Jak I ze średnich uczelni 

·~.·. ~:: :~~1 
·::: 

ki - kasalc:a w 'kolorze zi1:>lonym. Bluzka przy 
brana jest poprze-::znie biegnącym• pl.sami. Na 
stępna sukienka uszyta jest ze szkockiej weł
ny. Nosić ją będziemy z pnzybraniem białej 
p iki i kolorowym paskiem. 

myślnie uchwaliły następującą rezolucję: •• 

Sukienki dziewczęce przeznaczone cą dla 
dziewczynek od lat 6 do 12. W kroju nadzwy
czaj proste, - wykonane być mogą w domu. 
Jako prl!:ybranie tych sukienek Sl!:osowane eą 
białe kołnierzyki, skórzane paski i kolorowe 
guziczki. Sukienki te p-0wstać mogą ze starej 
nienoszonej już garderoby rratek. Na ten cel 
nadają się zarówno stare jasne sukienki jed
wabne jak i suknie wełnia'le. 

„My, kobiety nauczycielki, zebrane na zjeź ~~'~"=~· • 

<!zie ogólnokrajowym Ligi Kobiet w Warsza- Dzisiaj podajemy nasq;ym Czytelniczkom mo-, Su.knie kobiece u~zyte są z tkanin wełnl::i-
wie J1Mlestujemy przeciw ingerencji papieża I dele damskich sukie~ i sukienek, przeznaczo- n1'.ch. Pie.rws~a ~ mch ~kład~ się :r: br~zowej 
w Spł1lwy polityczne Polski''. nych dla młodych dziewczynek. pl1sowane3 spodmCl!:ki i iasneJ wełniane]. bluz-

M obletą nąsz11ch dni 

Stefania Goszczyńska z W •. •• 
·•• 1my . 

BŁYSKAWICZNE MASZYNISTKI 
1 STENOGRAFKI 

Centralny Związek Stenografów ! Maszyni-

„Przed wojną żyłam, jak l!:ając, w strachu" 
- mówi tow. Stefania. Dlaczego? Czego się 
bała? Przecież była uczciwą robotnicą, prze
cież w pocie czoła zarabiała na chleb dla swo
ich dzieci, przecież od 19 roku życia żyła z 
pracy swo'.ch rąk. O, t11k.' miała czego się lę
kać. Bo w 1930 roku, gdy l!:ałoga jej fabryki 
walczyła z kapiJ.alistą - fabrykantem 0 pod
wyżkę płac, tow. Stefania nie wyłamywała się 
J. solidamości proletariackiej. Brała udział w 
r..uajku L. została zredukowana. A więc bez
r'Jboc'.e. A więc głód Jedyne źródło dochn
dów - to zarobek męża, robotn ika „Wi-my". 
Ale dla męż• gospodarka k >pitalistyczna miała 
zaledwie dwa dni pracy w tygodniu. I cała 
6-osobowa rodzina Go5zrn:yńskich żyła w cią
głym strachu - „jak zając" - o to właśnie, 
że mąż s:. rad i te dwa dni pracy w tygodniu . 
Bo wtedy pozostałaby już kompletna rozpacz. 

Przyszła wojna, okupacja, ucisk niemiecki, 
„pracy'' n ie brakło, wrecz przeciwnie 
Niemcy zmus.zali do pracy. W nieludzkich wa
runkach, na 9łodowej pensji... 
Aż przvszedł dzień wyzwolenia. W 1945 ro

ku Stefania Goszczvńskd 1est już przy pracy, 
w „Wi-mie" oc7vw ! ście. Pracuje dobrze. Pra
cuje ofiarnie. Słyszy dok0ła siebie wielkie ro
botnicrn słowa. Słys·zy o wolności, o tym, Ż" 
rohotn:cy są gosporf9rzami swego kraju. O 
tym że praca - to sprawa honoru ' r0botnika, 

I 
że pracą I walką o~bu~ujemy 11~6j kraj. Po~ 
tężny, wolny, spraw1edhwy. Jakzeż by mogła 
S.efanla Goszczyńska nie wierzyć tym słowom 
! nie zrozumieć ich1 . 

Wierzy ! rozumie. W roku 1947 wstępuj~ do 
Polskiej Partii Robotnicl!:ej, pracuje aktywnie w 
Lidze Kobiet, opiek uje się Kołem Li(li na tkal
ni. Wykonuje norme przeciętnie w 150 proc. 
Ozuje się pełnoprawną obywa_telką wspólgospo 

darzem kraju. stek zorganizowpł pierwszy og6ln0<polski ko-n• 
„Żyjemy spokojnie - powiada tow. Gosz-, kurs stenografii I pisania na maszynie. 

czyńska - bez obawy redukcji. Jeszcze jest Pierwsze miejsce w konkursie maszynoplsa
ciężko, ale jest coraz lepiej, oboje z mężem nla uzyskała Paczkowska Anna e; Piotr'kowa 
pracujemy i zarobki nasze pozwalają nam na (411 uderzeń na minutę). drugie miejsce Ga
wet na pomoc synowi, który niedawno wrócił dalińska Maria z Łodzi (383 uderzeń). 
z Włoch. Pracujemy d la sieb.e, dh nas·zych W stenografii pierwszą nagrodę otrzymała 

dzieci, dla Polski Ludowej. A czas· pracuje dla Bielecka Janina (2110 zgłosek nił fii:Jutę). 
nas." A. P. Cały przebieg konkursu był filmowany. 

Republika akademiczek 

Wizyta w 1-szym Domu przy ul. Kościuszki 11 
""=:-Jest nas tutaj 180 osób, a więc' dużo wię

cej, niż w innych Domacti Akadem:ckich w Ło 
dzi - mówi przewodnicząca samorządu I Domu 
Akademiczek przy Al. Kościus-zki 17 - ob. He
lena Żaczkówna. 

Zwiedzamy ten duży, czteropiętrowy budy
nek, który przed wo1ną stanowił pałac jednego 
z łódzk ich fabrykan tó·n, a obecnie oddany zo
stał przez Kom'. te~ Domów Akademickich w 
Łodzi dla studentek nasq;ych wyższych uczel
ni. Pokoje są duże. wldne, jasne i czyste. Kil
ka tylko jest pokoi jednoosobowych, reszta to 
trzy- cztero-, a nawet siedmioosobowe sale. W 
tych ostatnićh pokojach jest trochę ciasno, tym 
niemniej studeTitki ży ; ą w zgodzie. 

- Chciałybyśmy - mówi ob. żaczkówna, -
by tyle było w Łodzi Domów Akademiczek, by 
w pokoju można było ulokować najwyżej 5-6 
osób. Do tej chwili jednak musimy się jakoś 
pomieścić - Poza domem przy Al. Kośc!usą,ki 
jest jeszcze jeden dom dla akademiczek łódz
kich - przy ul. Zawadzkiej 7 - tam jednak 
mieści się tylko 70 studentek. 

Pytamy, jakie osiągnięcia i jakie kłopoty ma 
samorząd Domu. 

, 
ne „pi~trowe:•, _które ~ilnują .porządku ~a każ-1 Polski, no i .natural.nie dla tyc.h, którym złe wa
dym ptęirze 1 Jedna kierowniczka sekc11 zdro- runki matenalne me pozwalają na prywatne lo 
wia. ·wszystkie nasze pełrzeby przedstawiamy cum. Starają s i ęc się o przydział m'eszkania w 
Komitetowi Domów Akadem:ckich, który je roz Domu, należy złożyć podanie do Komitetu Do
patruje i w miarę możności załatwia pozyt~yw- mów pryz ul. Zawadzk iej, 7, załączyć do ~ego 
nie. W ten sposób uało się nam zorganizować życiorys, zaświadczenie z Uczelni, świadectwo 
prenumeratę dzienni ków i tygodników, uzyskać nieq:amożności, oraz zaświadczenie z pn:eświe
dodatkowe maszynki gazowe, wieszaki w łe- tlenia płuc - w Domu mogą mieszkać tylko 
zience i cod·zienną możhwość korzystania z ką- studentki zdrowe. 
pieli. Z Komitetu otrzymaliśmy również prze- Koszt pom1esz„zenia wynosi w zależności od 
ścieradła, z których korzystają 1e, ktróe nie ilości łóżek w pokoju od 300 do 450 zł mie
mają własnych. Zakupiłyśmy ziemię i flance sięczn : e. Na miejscu jest również stołówka, 
i urzą~zi!yśmy blomb na podwórzu domu. W prowadzona prizez Bratnią Pomoc Studentów, w 
chwili obecnej walczymy, by Komitet Domów kl'.órej można otrzymać całodzi enne utrzymanie. 
Akademickich wy'lnaczył fundusz specjalny na Zwiedziliśmy przy okazji i stołówkę - nieste
urządzenie świetlicy z grami towarzyskimi, ra- ty pod względem estetycznym pozostawia ona 
diem itp., jak również i biblioteki, z której na wiele do życzenia - brudna podłoga, n'.a myta 
mejscu mogłyby korzystać studentki - miesz- chyba od wielu mfesięcy (a prllecież wystar
kanki domu. czyłoby tylko za ci ągnąć ją czerwoną pastą), no 

Poza tym samorząd nasz e:ajmuje się lokaw::i- i brudne firanki w oknach. Podobno obiady 
niem studentek, które otrzymały do Domu skie- również są nieszczególne, a w „Gęs'.m Piórze" 
rowania z Komitetu, załatwia wszelkie polece- są znacznie pożywn ' ejsze. Studentki bursi!ll:ki 
nia i zarządzenia Komitetu na tym odcinku, nie mają prawa inqereru::ji w ten stan rzeczy, 
oraq; łagodzi wszelkie spory wewnętrzne, które a wład'le „Bratniaka'' do schludności locum 
niestety, zdarzają się w każdym większym śro- stołówkowego jak widać wagi nie przywiązują. 
dowisku . - . . Zanim opuszczamy Dom, zaglądamy jeszcze 

Dom Akademicki pomyślany iest wyłącznie do poszczególnych pokoi. Wszędzie czyściutko 
dla studentek przyjezdnych z różnych miast sprnątnięte - studentki same sprzątają u sie

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- hl~ bo spn-K~i dbają.~~o n ~r~::in ! 

... '.!19;sze nrzep•sy gospodarski· a łazienki. w każdym pokoju - d7iewczęta nad 

Ob. Zaczkówna chętnie udziela wyjaśnień: 
- Jes:eśmy w skład·zie 8 osób: przewodniczą
ca - wice 2 wiceprzewodniczące, 4 tak zwa-

l'łu Pl' il · fG skryptami i książkami. 'vVidać, że egzaminy za 
PASTA Z JAJEK 

' Na 'wycieczki w porze letniej wędlina jako 
artykuł szybko w cieple psujący się, jest mało 
odpowiednim dodaniem do chleba. Zastąpić ją 
może pasta sp(•rządzona z jajek. Sporządzając 
pastę używamy ie1no jajko na osobę. 

Pastę spor'lądzamy w sposób następujący: ja~ 
ka ugotowane na twardo przepuszczamy przez 
maszynkę i pciecieramy przez sito. Do smaku 
doprawiamy je gęstą pasta pomidorową, roztar 
tym ząbkiem czosnk11 i solą . O ile zależy nam 
na tym, by pasta ta była bardziej odżywcza 

dodajemy do niej łyżkę stołową masła. Wsq;yst 
k ie składniki pasty powinny być dokładnie ra
zem rozmieszane. · 

ZUPA WŁOSKA 
1 i ćwierć litra smaku e: jarzyn, 4 deka ostre 

og sera tartego dwa deka masła, dwa deka mą 
ki, siekana pietruszka i koperek. Smak z ja
rzyn zaprawiamy zasmażką sporządzoną z ma· 
sła i mąki. Dosypuiemy do niej ser, s ~ ekaną 
zielninę, doprawiamy d'l smaku solą. Gotową 
zupę podajemy z lanvmi kluskami lub IDakaro-
nero. 

• 

pasem. 
Za miesiąc Dom opustoszeje. Wyjadą tę stu

dentki, które mają rndzme poza Łozią, inne 
wyjadą na oboo:y akademickie, które będą roz
mieszczone w całym kraju. Zostaną tylko te, 
które poza nauką zajmu ią się pracą zarobko
wą I nie mogą w okresie wakacji o~rzymać 
urlopu. W październiku rozpoczną się nowe 
zapisy, bci co roku nawet mieszkanki Domu 
rnuszą składać pnnowne podania Jeżeli nle 
rna prnedwko nim żaćnych zarn1tów, otrzymu
ją one mieszkania pon0wnie. Pm<ą "tym orwt-
:muie sie nc.we studentkl-. "-\. z. 
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tł' lasat:.h .lanoasldch walczono z nfq§fą o Polsce I 

NaichlubAi~sza karta . w dzieiach polskiej partyzantki 
2-tygcdniowa zwycięska bitwa z 40 tysiącami hitlerowców 

Czt„ry lata temu w lasach Lubelszcyzny I sztabów, 6ama logika walki jednoczy ludzi ł Bitwa w lasach janow6kich, jako jeden 2 
roz_egrala się je~n? z największyc~ akcj. różnych środowisk politycz.nych i kieruje ie~ najdonioślejszych e:oi.zodów walk poi 
bo1<1WVch w dz1e1ach partyzantki pol- na drogę, kt.órą wyznaczyła i utorowała mysl skiej partyzantki stanowi trwały wkład w 

skieJ. Pod nazwą bitwy w la6ach janowskich obozu demokratycznego, a w pierwszym rzę: dzieło wyzwolenia Polski. .Jest 0011 symbole." 
przes1ła ona do historii walki zbrojnej narodu dzie myśl Polskiej Partii Robotnicze/. · walki o nową, demokratycznq, Ludową Polskę. 

Nowe formy 
wHó~awodn·ctwa pracy 

Ńa zebraniu technicznym salowvch i mal„ 
strów odbytym w dniu wczorajszym posta~ 
noW:ono wezwać do współzawodnictwa od-1 
dział tkalni PZPB Nr 3. 

W ramach tego współzawodnictwa wezwał 
salowy Kub'.ak ob. Szelesta Jana z PZPB 
Nr 3 a salowy Kuczyński (z PZPB Nr 9) we
zwał sallowi:go Wacława Bociana z PZPB 
Nr 3. 

Kierownik tkalni PZPB Nr ll wezwał do 
pol:'~iego . ~rze~i~ okupa~towi._ jalto · .. jedna go wodzi tego fakt. u<;zestnkze":ia "!' bitwi8 Pamięć o tym boju, uczestmikach jego i boba· 
!I JeJ na1p1ękme1szych 1 na1chlubn1e1szych nie tylko oddz1ałow Batahonow Chło· terach jest źródłem, z którego czerpać winny 
kart. Trwająca ponad dwa tygodnie bttwa "W skich, ale również oddziału podporząd· siły i zapa! do pracy szeregi budowniczych współzawodnictwa 
la~ach janowskich, podobnie, jak wszystkit kowanego orqanizacyiniP dowództwu AK. Poh;ki Ludowej. S. Dębski. PZPB Nr :f 

k'.erownika tkalni z 
ówczesne, większe akcje partyzanckie, miała ___ _._ ___________________________________ .._..__.._.__ 

na celu pod względem wojskowym związanie 
możliwie jak największych sił nieprzyjaciela 
i zadanie mu jak największych strat w lu· 
dziach i ma te riale przy jednoczesnym zacho· 
waniu sił własnych, które należało po zakoń· 
czemu akcji wycofać z pola walki. 

To zadanie zostało wykonane w pełni. Bit· 
wa w la6ach janowskich była bitwq zwycię
ską. Jej doniosłe znaczenie wojskowo-strate· 
giczne wyraża się w fakcie związania walką na 
przeciąg dwóch tygodni, conajmniej 40-to ty
sięcznej armii niemieckiej na kierunku glóWl 
nego uderzenia ofensywy radzie<:kiej, w mo
mencie, kiedy na tym odcinku, pozbawionym 
poważniejszrcih przeszkód natura.lny-eh, do· 
wódz-two niemieckie najlbardziej i najpilniej 
potrzebowało re.zerw ludzkich. 

Straty nieprzyja<:iela wyniosły około 300\J 
ludzi. Straty własne były nieporównanie 
mniejsze. W końcowym etapie bitwy potączo· 
ne siły partyzanckie, liczące 3000 ludzi, prze: 
biły się zwycięsko przez otaczający je pier· 
ścień wojsk niemieckich, zajmując nowe po· 
zycje, skąd zagrażały nadal bez-pośrednio nie
m'.eckiemu, frontowemu zapleczu z kraju. 

Obok znaczenia czysto wojskowego, bitwa 
w lll'Sach janowskich miała ogromne zna
c:rnnie polityczne, znaczenie, którego do· 

Stolica powstaje z gruz6w 

Rok 1948· ważnym etapem w odbudowie Warszawy 
15 tys. izb anieszkalnych- Szkoln·ctwo w nowych budynkach - Trasa W-Z i most śląski 

f"orespondencja wla.sna „Glo.su"J 
. WARSZAW A, w czerwcu. 

Poza dobrą pogodą stolica miała w tym dniu powód do dodatkowej r:adości. Oto BO~ 
zaopiniował tegoroczny sezon budowlany, jako pomyślny i zapowiedział, że sq wszelkie 
dane ku temu, że Warszawa wzbogaci się w najbliższym czasie sumq PÓŁTORA Ml· 
LIARDA ZŁOTYCH. Kredyty przeznaczon6 na obecny rok zostaną prawdopodobnie po
większone o tę właśnie sumę i zostaną zużyte na BUDOWĘ TRASY W-Z, mostu ślą~ 
skiego 1 mieszkań dla świata pracy. 

B łądząc ulicami rozkooanej Warszawy moź· 
na zdać sobie sprawę, jak waźnym eta· 

pem w jej rozwoju jest obecny rok. Rok 194& 
da stolicy wiele nowego. 

Przede wsz,-51 kim mieszkania, do których 
tak tęsknie w• ' ·rha ogromna więk6'Z-OŚĆ war: 
szawiaków. l\ budownictwo mieszkaniowe 
przeznaczona rnsl<!ła suma 3,8 miliarda zło· 

tych, co da w e!ekcie około 9 tysięcy izb miel 
szkolnych. Trzeba dó tego doliczyć lokale o<l· 
budowane przez 6półdzielnie i osoby prywat· 
ne. Razem będzie około 15 tysięcy izb. Weso· 
ło będzie na jesieni, gdy blisko 30-tysięczna 
rzesza wars1.awiaków zacznie się przeprawa· 
dzać na nowe mieszkania. 

I iJie tylko na nowe mie5:r.kania. Dzieci Wnr· 

szawy pójdą z nowym rokiem ez.kolnym do no• 
wych szkól. Na budowę i remont 21 e;zkói 
podstawowych przeznacz.ono 26-0 - milionÓWJ 
kosztem 75 milionów wyrosną n.a Żoliborzu 1 
Pradze nowoczesne szkoły :iawodowe. Mło· 
dzież akademie.ka, która z takim hartem ni&ł 
jednokrotnie wysłuchiwała wykładów na echo· 
dach i korytarzach, też ma powód do radości. 
Szkoły Wy~ze 'iostaly może nawet najbar• 
dziej uprzywilejowane, ;m:zególnie MŚ Uni· 
wersytet i politechnika, gdyż o•trzymały 34!> 
milionów złotvch. 

niosłość uwypu.kla się jeszcze jaśniej i wyraź· • 
niei z perspektywy minionych lat 1 wydarzeń. Sloden1 nasząch artą•ulów 

Widać to zresztą, gdy f:ię przechodrl koło 
wykańczanego juź budynku przy ul. Noakow· 
skiego. Dziki. opuszczony, niedawno chwasta· 
mi porośnięty teren zmienił flię w tym roku 
nie do poznania. C'illla<".h Rady Państwa, Dwo• 
rzec Centralny - W\Szystkie j~'l:cze przed ro· 
kiem tak odleqłe i piękne wizje, w roku obed 
nym przyobleką się w 1ealne formy. 

Bitwa w lasach janowskich rozgorzała w mo
mencie, kiedy w politycznych i wojskowych 
sztabach londyńskiej reakcji układano nie pla
ny walki z okupantem, ale walki przeciw de- Interpelacja odniosła pożądany skutek 

l3-f mokracji polskiej, plany walki przeciw na8ze
- mu wielkiemu sojusznikowi, Związkowi Ra1 

dzieckiemu, niosącemu wolność i niepodleg· 
łość Polski. 

Chorzy na gruźlicą otrzymają odpowied1io urządzony szpital 
1-go czerwca w „Głosie" ukazała 6ię inter-, pożądanych wyników. 

Trzeba się śpieszyć. Przyszły rok jest ostat'I 
nim rokiem trzyletniego planu. W roku I 9A!ł; 
muszą być zakończone wszvstkie większe re
monty, U6unięte wypalone mury, abyśmy ju:.i 
nie 111a gruzach , ale na wolnych placach budo~ 
wali przyszłą stalicę. Jot. 

' 

tych sztabach reakcyjnych my~lano o 
władzy, o panowaniu, o 6tarych przy
wilejach i 6tarych porządkach, które 

spychały kraj i naród na dno upadku. Myśla· 
no o tym, aby porządki te przywrócić za każ· 
dą cenę, nawet ~a cenę katastrofy I zguby 
W przPciwieństwie do tego w lasa<".> janow· 
skich myślano o P9lsce. Myślano tam, a~ 
:z:dobyć prawdziwie niepodległą, wolną i de~ 
mok-i"atyczną Polskę za cenę walki z okupan· 
iem, za cenę krwi, którą nie szafowano bez· 
myślnie. Krew partyzantów, poległych w la 
11ach janowsk;ch, była konieczną ofiarą dla 
pn:yśpies7.enia zwycięstwa nad wrogiem, o· 
swobodzenia kraju, zdobycia i ugruntowania 
wolności. 

Bitwa w lasach janowskich byla wyrazem 
so }uszu. i brnterstwa broni narodw. pol
skiego i narodu ra,dzieckiego, gdyi obok 

pierwszej brygady Armii Ludowej uczestni· 
C'l~'łY w niej oddziały partyzantów radziec· 
kkh. 

Bitwa w lasach janowskich była również 
wyrazem tego, ze wbrew polityce reakcji, 
wbrew nakazom i zakazom jej kierowniczych 

Z przykrym uczuciem Szarapow opu«zczal 
to małe mieszkanko i wychodząc spoglądał 

r:~ metalowy szyldzik umocowany na 
drzwiach tego mies~kania, na którym figuro
wał napi&: 

IWAN POPOW 
przedsiębiorca budowlany .•• 11 

Ukazanie się nowPgo modelu samolotu kon
&trukcjl Sikorskiego wzbudziło w sferach 
wojskowych Berlina zaniepokojenie. Berlin 
r1omagał się natychmiastowego zdobycia pla
nów i wykresów owej konstrukcji. I pod na
ciskiem „chorej matki" z Peter:.burga, Szara
pow zdecydował się na stanowczy krok. 

Pewnego wieczora agronom zaprosił Sikor
sk~ na romantyczną przechadzkę. Był cudny 
\neczór lipcowy. Alf>je parku były puste i 
nikt nie przeszkadzał młodej parze. W pew
nym momencie, czu.e ściskając rękę pięknej 
dziewczyny, Szarapow wyznał jej miłość i 
}:lro!!ił o rękę. Wśród gą:;,zczu bzu przed oczy
ma Szarapowa maiaczyła we mgle groźna 
twarz gładko ogolonego starszego pana ... 
Oficer niemieckiego wywiadu, spełniając zle
ctnie, złożył mu w ofierze dawno tajone 
uczucie do jasnowłcsej i błęk:tnookiej panny 
Lizzie z dalekiego Rrunświku ..• 

C':.-łos .agronoma brzmiał taką szczerą na
n.iętnością, oczy b:"łY pełne takiej głębokiej 
mUości, że panna Sikorska uległa czanwi 
•wego pierwszeyo • czucia. Młodzi zostali ofi
c;P lnie zaręczeni. A krótko przed ślubem, do
miasteczka prz\ · 'al stary przyjaciel rJdzl
ny Szarapu.;., ych r l LC Jsię~';orca budowlanj 

pe/ac ja jednego z n~szych c~yte!.ników • W_ celu UJJpmwnienia J . skoordy_nowanlo 
sprawie złych warunkow w szpitalu na Rado- /Pcz.nictwa szpitalnego Wyduał Zc(rowla po· 
goszczu, interpelacja ta odniosła natychmia- stanowił jeszcze w roku bieżqcym przenie5C. 
stowy skutek, bowiem do szpitala udała sill oddział gruź{iczy ze szpitala w RadogcMzczu 
inspekcja, w której wziął udział prezyden\ do szpitala O. O, Bonifratrów na Chojnach. 
miasta tow. Eugeniusz Stawiński, oraz naC'Zel· Tam również prienie.<iiony będzie oddziai 
.DLk W~działu Zdrowia Zarządu Miejskiego. gruźlików ze szpitala Sw. Teresy. Nowoutwo· 

Wczoraj otrzymaliśmy z Wydziału PrE!'Zy· r:r:ony szpital gruźliczy sqsiadow.-:~ oędzie z isl
dialnego wyczerpujące wyjaśnienie, dotycząca niejącym już Miejskim Szpitalem-Sanatorium 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
Troska o dziecko 

w krain soclaUzmu 
Dzieci ludności pracującej w ZSRR otaczaJ 

ne ;;ą troskliwą opieką Związków Zawodo• 
wych. W ostatnim trzechleciu daje się zaob· 
serwować systematy=y wzrost liczby dzieo 
kon:ystających z tej opieki, szcz;egó1nie w o
kresie wakacyjnym. Jeże.li w 1945 rr';u od· 
poczywało w Jetni<h obozach piorners ;eh o• 
koło 1.676.000 d?:ieci, to w 1946 wku odpoczy· 
wało 1.800.000 dzieci, a w roku !!Mi' - 2.2:'!1 
tysięcy. 

szpitala. Oto dosłowna treść pisma: na Choinach. 
„Posiłki dietetyczne chorych na grutlicę, W ten sposób '!:grupowane ZOf;lan!e leczel 

przebywających w Szpitalu Miejskim na Ra- nie gruźlicy na jednym terenie, w pięknych, 
dogoszczu, zawierają przeciętnie 3800 kalorii racjonalnie urządzonych gmachach. 
dziennie i są pod względe.m jakościowym i iło• Podpisano: 
ściowym wystarczające. Stwierdzona w kilku (-} Mgr Adam Gin~bert 
wypadkach tak zwane uchybienia smakowe, Dyrek.to Zarządu Miejskiego 
wynikają z m~sowego przygotowariia poiywie
nia, czemu jednakże Wydział Zdrowia stara 
się zapobiec. 

Co się tyczy przykrej i słusznie porm;za
nej w notatce sprawy insektów, należy stwier
dzić, że stare, zapluskwione baraki jeszcz& 
sprzed pierwszej wojny, są przedmiotem nie· 
usta.nnych trosk administracji 6Zpitala. 

Częste malowanie buaków oraz dezynfe· 
kowanie ich pro·szkiem DDT nie dało, niestety, 
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Popow i przywiózł i;mutną wieść. Nieapodzie
wanie w Petersburgu zmarła matka inł.ctego 
agronoma, który po jej śmierci został zupeł
nie osamotniony. 

Popow był obecny na ślubie młodej pary i 
wychylił niejeden kieli:.zek szampana na Ich 
pomyślność. 

A tymczasem nad Europą zbierały się groź
ne chmury, W Berl'nie Kaiser Wilhelm nie
cierpliwie skubiąc małę, sterczące do góry 
wąsiki, studiował uwainie liczne strategicz
ne plany nadciągającej wojny. Pułkownik 
Nickolei, siedząc w zacisznym gabinecie, go. 
rączkowo opracowywał nowe zlecenia dla 
wywiadu niemieckiego ... 
Młodego zaś agronoma spotkał wkrótce po 

zawarciu ślubu - ciężki i niesp0dziany cios. 
Brat jego żony konstrukto Sikors.ki po licz
nych nieporozumier;iach ze swoimi bezpo
średnimi przełożon:rmi zdecydował się na wy. 
jazd z granic Rosji. ówczesne dowództwo ro
syjskie ignorowało plany i zamierzenia am
bitnego i uzdolnior„go lotnika. Sikorski po
stanowił przenieść się do Ameryki. W ten 
sposób udaremnione zostały zamiary Hansa 
Speiera wydo&tania od swego szwagra wykre· 
sów i planów „Ilji Muromca" ••• 

* 

W roku 1948 liC'Z'ba t11 wynosić będzie 
OD REDAKCJI: 2.650.000 dzieci. 

Z zadowo.leniem stwierdzamy, ie !nterpe- Okres przebywania dzieci w pionierskich 
lacja nas"l:a nie pozostała bez echa i cieuymy obozach wypoczynkowych wynosi orl 20 do 40 
się, że chorzy na gruźlicę wresl!cie będą mo· dni. Koszty utrzymania ponosi w i'O procen• 
gli. przebywać w odpowiednio umidzonym tach wydział firnrnsowy Zwią'Zkńw Zawodo· 
szpitalu. I wych, a w 30 proc. - rodzi<'e. Dzi<>ci inw;ili· 

Jeszc~e raz ok~za.ło ,;'i~, że 111au dzi.ał „In· dów woj€nnycb oraz rodziców mn;ei iar„bia• 
terpelaci1 Czytelnikow Jest sluezny 1 celo· I ją~ych utrzymywane są w okresie wypoczvn.1 
wy. (m. z.) kowym całkow'-cie prze1 Zw'azki Znwnrlnw'!. 

Cierpliwości - podniósł na Płotnikowa 
swe zmęczone, gorączk-0wo błyszc&ące oczy 
Szarapow - podczas wojny przeniosłem się 
do Petersburga, Zacząłem pracować w mini
sterstwie, a jednocześnie zbierałem dane o 
działalności większych petersburskich fabryk. 
Wiedomości te przekazywałem naszym ośrod
kom konspiracyjnym, które znajdowały się 
podówczas na terenie stolicy. Muszę powie
dzieć, źe w carskiej Rosji i:.tniała niezwykle 
szeroka i rozgałęziona sieć agentów naszego 
wywiadu. Byłem w stałej· łączności z szere
giem podobnych agentów. Korzystałem z te
go, że nikomu nie przyszło do głowy d-0szu
kiwa ćsię szpiega w osobie wyższego funkcjo
r-ariusza ministerstwa rolnictwa, który był 
zięciem starego carskieg urzędnika i mężem 
siostry zna ego lotn'ka. W międzyczasie uro
dziła mi się córka. Tak minęły trzy lata 
wojny. 

Gdy wybuchła rew-0lucja, byłem w rozter
ce Nie wiedziałem co robić, bo nagle wszyst
kie nasze ośrodki zwinęły swoją działalność. 

Nie powiadomiqno mnie o niczym, nie otrzy
małem żadnej instn·kcjl. Byłem zupełnie zde
zorientowany. I n?gle stało się coś niespo
dziewanego .. , 
Głos Szarapowa nabrał tajemniczych to

nów, agronom p.-zysunął się bli:i;ej twarzy, 
uważnie słnchająceg<> go Plotnlkowa i tajem
niczo wyszeptał: 

- Pewnej listopadrwej noey l!H8 roku do 
dq;wi mego mie:.zkania zapukano. Były to 

cie mnie ~~j źonie, a później chciałbym z 
wami porozmawiać". Uczyniłem tak, jak mi 
rozkazał. Zonie powiedziałem, że jest to mój 
stary znajomy, któr~ ~o nie widziałem od wie4 
lu lat. Niezbyt się zdziwiła, gdyż opowiada
łem jej kiedyś ,że jr.ko student miałem dużo 
przyjaciół, których po ukończeniu f>tudiów 
los porozrzucał po najdalszych zakątkach 
Rosji. Siedząc przy i;tole, obserwowałem nie. 
znacznie Brincknera. Radca również slę po-
starzał, głębokie zmarszczki przeorały jego 
pociągłą twarz, która zachowała swój fleg. 
matyczny i kamienny wyraz, na szczupłych 
rękach nie miał już tylu pi"'1"Ścieni i sygne ... 
tów. Był bardzo uprzejmy wobec żony, opo„ 
wiadał jej o nas7.ych w:.pólnych przeżyciach 
studenckich. W głębi duszy podziwiałem po. 
lot fantazji Brinckr.<.ra, nie posądzałem /t4' 
bowiem o takie 7.dolności. Nie wiedziałem 
również co oznacza ta dziwna i niespodziewa
na wizyta. Intuicja mówiła mi, że chodzi tu 
o coś bardzo ważnego, gdyż w innym wypad. 
ku Brinckner nie ryzykował by przybycia 
na teren wzburzonej Rosji. Przypuszczenia 
moje okavały się s>uszne. Po skromnej kola
cji Brinckner podniósł się z miejsca i zapro-
ponował mi przejście do gab-inetu. 

Gdy znaleźliśmy się w 7.acisznym pokoju 
radca szczelnie zamknął drzwi i zapytał mnie 
znienacka: 

- Czy jesteście pewru, ~ nikt nas nie pod. 
słuch uje? 

niespokojne czasy. więc ociągałem aię z otwie- Wzruszyłem ramionami I odpowiedziałet'll 
rsniem drzwi. Zapukano jeszcze mocniej i na krótko: 
moje pytanie czyjś skrzypiący gło$ odpowie- - .Zona poszła już spać. Spi z córką -w od· 
dział lakonicznie. - „Otwórzcie, to stary zna- leglym pokoju. Jesteśmy zupełnie sami. 
jomy!". Otworzyłem z bijącym sercem i na 
progu drzwi ujrzałem charakterystyczną !Yl- Brincker uśmiechnął się z zadowoleniem 
wetkę Brincknera. Poznałem go odrazu, mimo, i ws.kazał mi na krzesło ,stojące obok bittrka. 
że upłynęło siedem lat od chwili, gdy go po Sam usiadł w fotek przy biurku. Zachowy-

t t · ·d · l 0 mi , • wał eię w stosunku do mnie, jak przełożony, iaz os a ru w1 z1a em. nie a~em .ze zdz1· C 
1 

. . . 
wienia. Lecz Brinckner uśmiechnął gię zlek. a ym sw~ zachowaniem podkreslał powa.. 

WY· I ka i powiedział, wyszukan. ym rosyjskim języj gę i znaczerue tego, co miał wypowiedzieć, 
kiem: „Cie3ze się. że wa;; yt~~· Pr~~dsta.w- · O. c. n.} '. 

Z zapartym Oddechem Płotnikow słuchał 
·µowiedzi itarego npiego. Ale spowied~ ta 
r,ie mogła zadowolić sędziego ~ledczego. Za
cvtał z nienack;i 87..arapowa: 

- A co pan robił podczas wojny 1 po 
;,~bu rewolucji? 

• 
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Nr 161 

Huch współzawodnictwa w· PZPB Nr 17 ro.zwija się Główna arteria Łf!dzi 

Obok osiągnlęl - nie brak te- i usterek l 
skontrolować, ..., jaki eposób kierownik 'zaku· nym wydziale aprowizac.fi zatrzasku'je sił\ 
pów starał się o te nieszczęsne „separatki", przed interesantem okienko, bo to niby pora I 
czy nie powinienby poszukać dróg, by „tytle'·. obiadowa. A przecież .biuro pracuje zasadni· 
różnego typu od razu na wątkowni kł!dzione .czo be:z przerwy do godziny 4-tej. Przy odbio
byly do. różnych skrzynek, by tkacze nie na.d· rze przydziałów m!ęsa mają znów robotnica 
łamywali ich. Są to przykłady, wzięte tylko 2. inne kłopoty. Jed.."l.a dostaje dolne, a druga -
jednej sali tzw. obrączniaków. Znalazłoby się same kośd. Przydałoby się, by i pracowni{:'j' 
ich sporo i na pozostałych Mlach i oddziałach. biurowi, a nawet rzeźnik, pomyśleli o tym, ŻE: 

:Pi6a1iśmy twego czHu o pn:ygotowaniach 
w PZPB Nr li do podjęcia azero.Jdego ruchu 
współzawodnictwa. Dziś można już z całą sł.a· 
n<lw<:zością stwierdzić, że prace te dały ocze· 
kiwane wyniki. Nie tylko zoiS1ały stworzon~ 
rnoone, dobrze nnontowane ramy organizacyj
n,e, lee-z i po~tal rzeczywiście 6ze.roki, maso· 
wy roch współzawodnictwa.. 

Istnieją i inne u~terki, które acz nie związane współzawodnictwo, nawet jeżeli sami nie &.f 
bezpośrednio z pro<lukGją - utrudniają jed- jeszcze nim objęci, nakła<la na nich pewne 
nak. prace robotnikom. Jak twierdzą wsporo• obowiązki. Komitet Wspólzawodnktwa wej-
niane już prządki, zdarza się, że w fabEycz· rzy napewno i w te t;prawy. f'!. W. wii'IJ.<fJmiPfsld mch na Piotrknw~kief 
nllll!llllłll1-1111 .... 11n-1111-111~11-1111-111~1tt11Ul11111i1...-1111.-i1nlllll'JPll1111~:1łlł'.Willll111;.-a::;;1111:11Pl'!o!m!11l!;1lilllllli'nl111ill'lmiłl111.'!'.l\llli:Blt11-1m-ai111.-mi1 

Do dnia 5-go bm. wpłynęło na ręce Komi 
te tu Współzawodnictwa 504 dekla racji z od· 
działów tkalni i przędzalni Centrali I oddziału 
„B" (tzn. Stolarowa i Zajberla). Wlele dekla· 
n1cjf zo-stalo odrzuconych, gdyż napłynęły po 
ustalonym terminie, tzn. po 5 ćzerwca. cl Teaorotr:zne U1CZO.fHI nl.adenJic:lf.ie 
epó,tnieni to jednak dobra zapowiedź na roz- -~ ~ 
szerzenie ruchu w miesia,cach następnych. o l y 

Prócz wspomnianych 5-04 członków 'Załogi 
zgłMili swe przystąoienie do akcji równiez 
nta~ttO'wie i kierownicy oddziałów. Współ· 
zawodnictwo zaczęło się 7-go bm. Oczyw:ście, 
je5t je<Szcze przedwcześnie pisać o wynikach, 
Trzeba jednak zaznaczyć, że na niektórych 
o<ldziałacłi wspólząwodnidwo obejmuje 80 
procent załogi i fakt niemniej ważny - nii 
wrzecioniarni 4 współzawodniczki przeszły na 
dbsługę 360 wrzecion (dotychczas obsługiwa
ły 160). Te czfery nowe !Vielowarszlcltówki td 
fow. tow. Bujanowska Jadwigq. Werfel Józeta, 
Gmba I Stokowska. Krótko mówiąc: ruch 
Wspólzawo-dnictwa w PZPB Nr 17 „ma ręce i 
nogi". Może on odegrać poważną rolę nHl 
t·il1.:o w PZPB Nr li, ale i wnieść wiele cen-
1legb doświadczenia dla .całego naszego prze· 
lńvsłU. Tym bardziej więc wypada nam zwró· 

wnouyn~o.wo-nołeune o~o~ ~omów wnunnkowJ[' 

cić uwagę_ na pewne jego usterki. · 

Wy$-tatcr.., przejść się po oddziałach i po
mówic z robotnikami, by dojść do wniosku, 
że inicjatorzy ruchu współzawodnictwa 'po·peł
ttili fed-en kardynalny błąd: opracował-i pla.n 
WGJ)ółzawodni.ctwa I zapoczą:tkowali je nie tyJ. 
Ro bet pn:edyskutowania podstawowych j€go 
za.gadnień 'Z ógól&m -załogi, lecz · na.wet z człon
kami obu partii robotniczych. Stąd właśnie po· 
Wstał<i takie dziwne naµ:ozór zjawhsko, że re
gulamin daje ma,ksymałną gwaranćtę sprawie
dliwej o-ceny osiągnięć, a mimo to wiele ro
botnic nie wierzy, by nagro<ły i odznaczenia 
były przyznawane sprawiedliwie. Z tego właś· 
nie pow6du niektórzy doskonali pracownicy 
nie przystąpili do współzawodnictwa. Odnosi 
się wrażenie, że nie wszyscy regulamin zrozu· 
111iell, a nawet nie znają dokładnie swych zo
bowiązań. Broszurki i ulotki nie mogą izrze· 
ćiet itastąpić żywego slowa i. dyskusji. rOw· 
11zelń, Komisja Współzawodnictwa szykuj!! się 
di:I zwołania zebrania wsz}'l!tkich wspołzawod
llików., lecz czy nie od tego właśnie należało 
~a:et4ć? Towarzysze tlumac.zą nam, że majstro· 
wte ł kierownicy zrobili to na swych oddzia
łach. Nam to jednak nig przemawia zbyt de. 
-pnek4nania. Majster i kierownik mogą wiele 
d<ip-0móc IComitetowi vVspólzawotlnictwa i do 
t_e{lo się nawet wbowiązall, nie mogą qo jed
nak ta.stąpić w jego czynnościach. Groziło
by to zbiurokratyzowaniem całego ruchu. 
Bezpośredni kontakt Komitetu Współzawod· 
11.ictwa :r; ogółem załogi pn:ydałby się I z inJ 
nych jeszcze względów. Oto np. prządki skar· 
tli śię, te b.rak tak zwanych separatek na ma· 
l!l!y"llacb ogromnie utrudnia im pracę. Skarżą 
eię także na niedostateczną pomoc ze i;trony 
11wych obciągaczek. Te ostatnie znów twier· 
d~ - a przyznają lin to prządki - te są 
prieclążo~e pracą .przy sortowaniu tzw. tytli. 
Czy Komitet Wspołzawodnictwa nie powinien 

Lódz otrzyma~a 1040 miejsc 
W Łodzi powstał Srodowiskowy Komitet czynkQwycb organizuje się obozy wypoczyn-1 400 mfaJsc w domach wypo:::eynkowych i 550 

Wczasów Akademickich, w skład którego kowo-społeczne, rozrzucone na terenie całej' mlcJsc w obozach wypoczynkow;:i-sriołecznych 
weszli· przewodniczący - dr Cybulska Zofta Polski. \V ramach tych obozów studenci po- w następują"ych mte1scowościacb: C11emiawa
- Del. Min. Oświaty, wiceprzewodnic>z:ący - święcać będą część dnia pracy społecznej na Zdrój, Tupadly, Karpacz i Międzyzdroje. 
Nacz. Jagodzi11ski Juliusz - z Woj . Zarządu terenach przyobozowych. Ten bezpośredni Rozdziałeru miejsc dla poszczególnych 
TPMSW, oraz dwaj przedstawiciele Komitetu kontakt akadetników z ludnością, szczególnie Uczelni zajmuje się środowiskowy 'Komitet 
Śrndowiskowego FPOS w Lodzi. Jan Wa.rzy- Ziem ,Zachodnich., gd«ie znajdzie si.ę "_V'iększość Wczasó,.., Akademickich, który uwzględni tak
woda, jako s~kretarz 1 Zbigniew Schabowski, obózów _przyczyni się ~o ~z.mo.cn.1ema l.ąc~-. że pewną ilość m.ieisc dla słucha<"zy KurfiÓW 
jako skarbnik. . nośi:,i między ośrodkamJ w1e3sk1m1 a mle]S'ki.- Prnygotowawczych. Komitet przyjmować bę-

Akcja W't:zasów Akademickich ma w tym mi. dzie podania studentów za pośrednictw~ 
roku specjałny charakt1tt. Obok domów wyp6- W ramach akcfi wczasów Łódź IJf.rzymała Bratnich Pomocy. Wczasy pneprowadzane bę
----------,·--~ ... ·----~~-·--..,--~-----„--- dą w 3-ch turnusach trzytygodniowych, po-

p ·1 e r w s z e w y n ·1 k ., w y s' c ., g u p r a cy czy~~i~ ~~ ~~~~~~h społecznych będzie bez-
płatny, 'w domach wypoczynkowych dwie 

· trizecie studentów otrzyma całkowite zwolni~-

W wydziale I cznłków E~ekttownł Łódzk ~ę ~ ~i~o \J~~~~t~ 1 ~. jedna trzecia korzystać będzie 
Na posiedzeniu Komisji Orzekającej współ-\ (164,4 pro<:.) zwyciężył Dąbrowicza Jer'lego 

zawodnictwa pra.cy w Wydz;ale L}cznilfów (131,3_ ~roc.), CiuJ?ińs.lci Zyqmunt (147,3 proc.) 
Elektrowni Łódzkiej ustalono następujące wy- zwycięzył Wawrzymaka Władysława (145,2 
niki: proc.). 

W warsztacie naprawy liczników przodow- W dziale' montażu liczników .przodownika-
nikami pracy zostali Mądry Czesław, który' ml pra--<Zy zostali: Pietrzak Adam, który wyko
wykónał 202,6 proc. normy, Sobc'lyńs'k.i Wa- nał 151,1 proc nonny, Mróz Apolina-ry (150 
daw · 171,1 proc., Paida Julian 69.4 proc. proc.), Wojciechowski Jan (146.5 proc.), zaś 

We współzawodnictwie i{idywidualnym Sob- we wspóhawodnictwie indywidualnym Pie
czyński Wacław (171,1 proc.I zwycięzył Jago- tr'lak Adam 150.1 proc. normy zwycięźył Mro
dzińskiego Eugeniusza (160,3 proc.), Pajda 1 za Apolinarego 150 proc., Wojciechowski Jan 
Julian (169,4 proc.) zwyciężył Wierzbkkiegr>' 146,5 proc. zwyciężył Ko'Lioła Konstantego 
~~eniusza (139,5 pr.oc.), Rembowski Kazimierz I 127,5 prl:?c· 

C.o '6§lf:1§Zf11111V przez radio 
-p;;;qram na nled:l'ielę 13 ·czerwca ł9ł8 roku l czyńcy'' - wg kornP.dii Sz<'kspira. 1.5.2.'i „Daw-

7.05 „Zegarynka muzycztla". 8.0!:1 Dzennik.. ne arie Włosk'e'', 15.45 ,,Wiosna ludów''. 15.55 
8.20 Proqram dnia. S.30 Muzyka. 9.PO Nabożeń- „Muzyka Ludowa:". 16.40 „Przygoda mrówki". 
stwo z Wrocławia 10.00 Muzyka. 11.00 (L) 17.00 „Podwieczorek przy rnikrofonre". 18.20 
Odczyt. progr na dq;iś. 11.05 (Ł) „Na widowni , Wietzór autorslr;j K. I. Gałczyńskiego. 19.20 
tygodn'a". 1115 (Ł) Kwadrans lekkich piose- i „Mecii w Babmizynie". 19.40 IŁ) Utwory 
nek (płyty). 11.30 [Ł) Rozmowę z Radiosłucha- Beethovena. 20.00 Dz:ennik. 20.50 (Ł) Vliado· 
czami przeprowadzi Red. K. Turkiewicz. 11.40 · mości sport. loka'lne. 20.58 (Ł) Omów. progr. 
(Ł) Muzyka ludowa. (płyty). 11.50 (Ł) Wiadom . . lok. na jutro. 21.00 „Z życia Związku Radziec
dla R-węiłów wygłosi D.yr. Okr. P.R. A. Sm~e::. j kiego'', 21 .30 „Na muzycznej fal!" 2200 Mu
jan. 12.04 Poranek sym?'oniczny. W przerwie zyka taneczna w wyk. Ork.' T<1n. P.R. 22.45 
- Radiokronika. 13.30 „Aleksander Puszkin". Wiadom. sportowe. 23.00 Ostafnie wiadomości. 
13.40 „Niedziela na wsi''. 14.25 „Dliwy pokre- 23.15 Program na jutro. 23 25 Muzyka tanec!
wieństwa·• - zagadka radiowa. 14.35 Najcielt. na. 24.00 {Ł) Koncert życzeń. 0.59 (Łj Zakoń
aud. przys-zł. tygod.n. 14.40 „Poskromienie zło- czertie audycji i Hymn. 

iff1~rmiik~J::irG.~;iltf~Z~f:i.~~%:~;;.rf®f::Wf~~ti.t?~~t~~!f!l 

Komunikat 
We wtorek. d.Dla 15 bm. 0 qodz. 18.30 .,, 

auli Uniwersyte1i:. Łódzkieq0 przy ul. Naruto
wic.za 68 minister Sprawiedliwości - Sw·:ątk()'l'f 
ski wygłosi odrzyt n.t. ,,Państwo, a wyznania. 
w Związku Sowieckim". 

Wstęp dla wszystkich wolny. 

Z'ł'zdy '1Utia'6w To·nirzvstt1 
Przy atn1 Po :.skn-!ła!lzieck'e1 

W okresie od dnia 1 kwietnia do 30 maja 
1949 r. na teren:e Woj. Łódzkiego odbyły się 
zjm~dy powiatowe i miejski!! Opdz.1ałów To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

Zjazdy urządzmie zostały w nMtepującyi7h 
millstach: Sieradz, Zduńska Wola, KutJ:io, r...o
wicz, Pab'anice, Zgierz, Piotrków, Radomsko, 
Koń~k:e, Skierniewice, Wieluó., Tomaszów, Ra 
wa, Brzeziny, Aleksandrów, Łęczyca, Opoczno, 
Ozorków. · 

Na zjazdach tych dokonano wyborów no
wych zarządów f wyborów delegatów na 
Zjazd WojewódzJ.d. 

Omawiane byrv równie;; sprawY org1'!1liza· 
cyjne i dzi<łłalnośei Towany;;twa Przyjaźni 
Po1sko-Rad7.ieckiej. · 

. Id Cl 1D1 r.., f)lh~ICllłI:łll~ll~ I 

.łi1 i '· Ił 1„..d •• „„,, ""' li 

ZJAZD KOLEŻEŃSKI B. WIĘZNIOW 
W PZPB Nr 1 w tkalnł na 12 kros-nach t W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 

Z zadowoleniem stwłP.rdzl~ nakzy przyrost 
członków , Towarzystwa Przyjaźni Pnlsko-Ra
dw:ieckiej w stosunku do roku ubi€głego. W 
tej chwil! Województwo Łódzkie (bez Łodzi) 
liczy 11 21'1 f'Zlnn1;;6w. 

W dniu 13 czerwca 1948 r. w t.odz! o l!O
dz!n ie 10-ej w sa]j Urz!)du Woiewl>d1.klego· 
przy ul O~rodowej 15 o<ihędzie się Statutowy 
Wojewńdzki Walny Zjazd delegatów powfato
wych i mie.i~ldch odd7.iałów Towarzystwa 
przvjaźni Pol~kn-Radzieckiej. 

OSWIĘCIMSKłCH 

· Dnia 13 bm bdbędzie się doroczny itjazd 
koleźeńśki b. więźniów polltycznyc.h obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu. 

. W iwiązku t tym Dyrekc.ia Muzeum w 
08więcimiu zawiadamia, te zgłoszenie na noc
leg należy nadsyłal'.' na adres Państwowego 
Mll~e11m w Oświęcimiu, względnie te!efon!cz -
ntś Oświędm Nr 91 

MIĘDZYSWIETI.ICOWY POPIS 
Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 

Łoc,lzi organizuje w dn. 13. 6. 48 r. (niedziela) 
ó. god1. 11 ra110 na boisku w Gimna11.jum 
Miejskim. ul. Sienkiewicza 46 na zakończenie 
pracy śwlellicowe.1 w br. szk Mlędzyświ~t1i
cówy Popis Miejskich Świetlic Dziecięcych 
pód łiasł~m: „Có robiliśmy w .hvietłlcy''. 

STOWARZYSZI!NIB MYSU ·WOLNEJ 

„Zeirząd Stowarzyszenia Myśli Wolnej w 
todti 2lawiadamia c-złonkó\V 1 sympf'tyków. iź 
dnia. 13.6 br. o godz. 10 rano w 1okalu przy 
ul. Traugutta 12 odbędzie sie zebranie, na któ 
rym odczyt wygłosi prof. Olbromski". 

KONCERTY POPULARNE 
W nledzi!!l~ dnia 13. 6. rb. odbędzie się 

betpłatńy koncert popularny w parku „Zródll
ska" ' w godz. od lf>-111 i w park;u „Julia.nów„ 
w gódz. od 18~20 qrać będzie Orkiestra Dęta 
Miejsk.ch Zakładów Kom1,mikacyjnych pod 
qyr. Władysława Grcbelne90. 

PODZJĘKOW ANIE 
Dyrekcji! Państw. żeńskiego Gimn. i Liceum 

Hab dl" w Lodzi !kłada !erdec!l.ne podziękowa
nie· . Zarządewi Zrzeszenia Prywatnego Pnemy
słu i."llókiennicieqo w Łodzi i jeg-0 Prezesowi, 
ob. Wlaclysławowf Enqlowi, cdonkowt Rady 
Oplekttfu?z-ej Gimna?.lum, ·ne którego wniosek 
lrtM'lenltł< ot!arowafo 'Zł. 30.000 na kolonie let
:ale dla S-d.u biednych tl""'""k. 

osiągiu:ły Stanisława Mtchalak 156.? proc„ l odznaczyły się Stetania Pawlak (193 proc.), 
Genowefa Ko-rzeniowska 128.2 proc •• Maria Zofia Ogińska (168 proc.) i Janina Tom11-
Pyziak 110.4 proc. I Janina Brodzka 108.5 szewska (164 firoc.). W tkalni na „szó~t
proc. Na „szóstkach" wyróżniły, się Helena kach'' Kazimien Bełdowslti os iągnął 192 
Bogus (1-58.i proc,], I'tena Nowak (143.i proc„ a Michalina Wieczorkiewiciz 190 
proc.) i Florentyna Wierszeń (132.1 proc.). proc. 
W przęd'lalnl odznaczyły się Bronisława W PZPB Nr R w przędialnl pierwsze 
świtoniak (181.1 proc.), Anna Skórnicka mi€isca zajęły Maria Stępień (172 proc.), 
(1f'f.7 proe.), Maria Jędrze1czai< (t64.4 a Henryka Jańczak (ley4 proc.). Tka.czka 
proc.) i Józefa. Kucharska (163.3 proc.). Irena Pol (4 krosna) uzvskała 198 proc .. a 

W PZPB Nr 2 w J>rzędzalni na 6 stro- Bronisława Sielaczek 178 proc. 
nach wyróżniły slę Józefa Ulk{)wska (135.5 w PZPB Nr g wyróżniły się. priądk! (750 
proc.) i Janina Mucha (134.7 pror.). Na wr7ec.) Antonina Synniewska 1158 proc.) 
„czwórkach" Maria Wałęska uzyskała 141.1 i Weronika Milecka (150.8 proc.}. 
proc., Helena 'Lesiecka 13i.2 proc. I Bmni- W PZPB Nr 16 w pr1ędnlni (800 ·wrzec.) 
sława Olejniczak 134.3 proc. Henryka Mil- osiągnąły Marla Zleliń~ka 156 proc., Marla 
ska (3 st.rany) oSil!Jnę.ła 152.1 prj)c. W tkał- Krzesińska 153 proc i Katarzyna Karg1el 
ni na ,,St>Óstkach' pierwsze m;l.isre zajęła 148.4 proc. 
Marla DrPJicb r1 75.2 proc.), Broni~law Ciuła W PZPB Nr 21 na 4 stronach odznacŻyly 
u4yskał 173 4 proc. Helena Płachta na 

t się Zofii! {";rzęło J CP.nnwefa J;iska uzvsku-
„czwórka<.h" osiąqnęła 179·8 proc., a rena jąc po 114.7 próc„ a Zófia Wota i Józefa 
Kucharska 168.4 proc. 

W PZPB Nr 3 uzyskała Leokaoia Boqac7 Porost f3 strronyl po 1fl6.5 proc. 
(4 kro5ua) tt9 · proc. I Genowefa Zwolińska W PZPB w Pabiankacb oi1lą!'.fllął Karol 
lf5 pra.c We współzawodnictwie zespnło- Snlady ·na 8 krosnach 181.5 proc„ a Sta11ł
wym zespól majstra Sobczyi1skieq 0 (148.5 -;lawa Maksymowicz na •. s7óstkaC'b" t55.6 
proc.I wyprzedził 1i:espół, Tosika (142.2 proc), proc. Na „czwórkach" wyróżniły się Stnni
zespół Człapińskiego (134.2 proc.) - zespól •lawa Buinowicz (168.2 proc.) I Helena 
R'lnasz<'zyka (132.l proc.), a zespół Niedba· Świątllk (1fi3 1 proc.). Pr~ądka Karolina Gu
ła (120 proc.) uległ zespołowi Sobańskiego zencii! n7vskała 142.5 proc. 
(130 4· prnc.). W PZPB w Rudzie Pabianickie! w pnę-

W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 stronach drnlnł (3 stronvl oslaanela Jó?efa Grądzka 
wyróżniły się Eugenia Wajswzyk I Micha· 177 proc., a Maria Mikulska 176 proc. W 
lina Bujnowicr - PO 156 proc„ a na 3 stro- tkalni 110 kro~len) pierws1e 111iej1!ąrzafdy 
aach--=- Ten'!~ll l;t~p1eń f1A1 proc.) i Kazi- Marla Majer (169.9 proc.) I Btl!esława No~ 
mtera Iwar>iak {155 f>rOC.). W •kalni (4 k.ro~ wak 060.6 woc:.l. Na 6semkarh R.-gina J>o
na) u1vskaly Marla D·1iedzlc 196.6 proc„ r~ uzyskała 176 proc., a Balb!tta Psiuk 
Anna BiPńkowska 1B77 proc. I Maria Sęk 164.!I p-rof'. 
(18.5.5 prn< I W PZPB w Andrychowie w przędzalni 

W PZPB Nr 1 w tkalni pierwsze miejsca na 4 stronach osiąqnęła Janina K11dłacik 
zrtobylv Mańa Kukuła (179.2 proc.) i Janina 13i proc. i Aniela Biq;oń 136 proc. W tkalni 
Kurzyńska (169.4 proc.). Pr'ląclka Maria Wt· aa 4 krosnach wysunęła -się, na czoło Anna 
tul11 uzvsklłli! na 3 stronach 168.1 proc., ! Wo,tnar (182.2 proc.). Antoni Sztuka uzyska? 
Marla Woźniak 1ti8.3 proc. 1114.3 proc. 

--- · _11!@.i"L ---

Nowe zarządy przystąpiły z pełną energią 
do P.racv nad szerzenlem i.dei ?r'l"l'iafo! pnliikn
rad21eckiej i nad likwidacją niewiedzy o na
szym ~asienzie - Zwi-ązku Radzieckim. 

Pr6c:i: delegat~w 'na Zjeździe Wo,1ewbdz
kim będą przedstawiciele Władz, Organizac-ji 
Społecznych, Młodzieżowych i Partit Politycz 
nych. 

Na zjeździe dokonany z-0stanle wybór no 
V.'Yf'h władz l delegatów na. Zjazd Krajo\\ry 
w Warswwie. 

Oizn'.cu;n~e qrzodow1ikó• 11racy 
W Państwowych Zakładach Lin I Powro

zów Nr ! odbyło ~!ę w dnlu wczorajszym 
ogólne zebranie załogi, na którym wręczono 
nagrody i dyplomy uznania primdownikom pra. 
::y odznaczonym za wyniki pracy osiągnięte w 
trakcie ostatniego (6-go} etapu współzawod· 
nlctwa pracy. 

· Pierwsze miejS<'e uzyskat Roman Ulatow
ski, a następne- Kazi:mlerz Zen leki oraz L. To 
mai:zewski. 

Zebrani żywo oklaskiwali nagrodzonych 
kolegów. / 

• 

TF.l\TR . .SVRF.NA" Triu11rntlą t. 

Ostatnj~ dnl!ll \ 

Dziś 2 przedstawlenia o godr.. 18,30 
19,30 D. G. ·nregely pt. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK• 

w opracowaniu i z piosenkami Jeriego 
Jurandota, z gościnnym występem Ire
ny Horeck"'iej i Kazimierza Szuberta na 
--·1<! ;:t<>społu „SYRENY". (!:; 

Kaa ohft!ł.R cały (iz!et\: tt:t m-'70~ . . 



GLOS PAB1ANIC! 
-----------------------------------------------------------------------,..;..------~~~~--.._------------~~~~-....... ..._.._,.._ __ .._~ ...... ~'1"'~---------
Kronika Pabianic 

. 

NO e zasadv planowani in estycji 
tematem obrad Wojewódzkiei Rady a d wei 

W dniu wczorajszym odbyo się I Zebranie zagaił przewodniczący W. niu niż dotychczas kontrolowane prze:>! 
nadzwyczajne posiedzenie Wojewódz- R. N. - Socha-Domagalski, po czym Wojewódzką Ra~ Narodową, której 
kiej Rady Narodowej, na którym oma zabrał głos min. Mija]. opinia :i postulaty będą wiążące dla 

wiano zagadnienia budżetowe Zw.i!tz- W obszernym referacie mówca scha- Regionalnego Biura Planowania. 

ków Samorządowych. · rakteryzował najpierw zadania i rolę Instru'kcja zaleca trzymanie się w 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, 13 czerwca 1948 roku. 
Dz -~: Ant. Pad.- Łucji. 

DY2URY AP'l'EK 

z ra.mienia Kancelarii Rady Państwa samorządów, a nas~ę~n1i:: przeszedł. d,o planowan5u zasady osZ<:7.ędno.ści, szcze 
na zebraniu obecny był minister Kazi- szc~egółowego omow1e~1a zaga~1en, gólnie jeżeli chodzi o subwencję przy
mierz Mijał, wiceminister Ziem Odzy- związanych z planowaniem budżetów ~nawane p1:zez samorządy rozmaitym 

skanych Józef Dubiel, dyrektorzy de· samorządowych. instytucj.om urzędom i organizacjom. 

partamentów Strzemżalski, Wendel, Ostatnio została wydana przez Radę Wszystkie hvestycje samorządowe win 
Sobótko i Trzebski. Obecnym l'v ł rów- Państwa pierwsza instrukcja o plano- ny zm~erzać przede wszystkim do pod 

I n.leż wojewoda Piotr Szymanek, wice- waniu samorządów. Min. :Mlijal oma- 1.11esien1a poz.remu życia mas pracu· 
wojewoda - Kucner, przewodniczący w.iając tę instrukcję podkreślił, że obec jących, a więc inwestycje mające na 

WRN. - Socha-Domagalski, członko- nie plany inwestycyjne samorządów celu zapewnienie ludności energii elek 
wie Wojewódzkiej Rady Narodowej, muszą być o wiele ściślej niż dotych- trycznej, wody, gazu, urzadzeń leczni-
wszyscy starostowie, prezydenci miast czas powiązane z ogólnopańst owymi ~~YC:h, inw~stycję budowlane dla szkół 
wydzielonych oraz przedstawiciele sa· planami inwestycyjnymi i gospodar- i mJeszkaniowe. Dziś dyżuruje apteka mgr. Markusa, 

ul. Czerwonej Armii 24. 

'" DYŻURV LEKARSKIE 
~ 

Od soboty Cinia °12 bm. godzina 14 do 
poniedziałku 14 bm.· godzina 6 rano, 
dyżur lekarski pełni ar, Kasperski, ul. 
Żeromskiego 20, tel. 58. 

KINA 
Kino ,,Polonia" - „Mali aetektywi". 
Kino „Robotnik'' ,...... „Dusze czar-

nych"• ~ .:'"').-

, Redaktor „Głosu Pabianic" przyjmu
je interesantów w godzinach od 12 do 
13-ej. 

-·----------------------------·-------
Komunik al 

KW PPR 
KW: PPR w Lodzi zawiadamia, że 

dnia 14 czerwca br. o godz. 1 O odbędzie 
się w KW PPR w Łodzi, przy ul. Fiotr 
kowskiej 55 odprawa towarzyszy od
pow5.edziiinYc:h za pracę sekcji oswia-
towej przy Powiatowych: Miejskich 
Komitetacłi PPR. / 

Przybycie obowiązltowe. 
·Wydział Propagandy KWPPR 

Y1. Łodzi 

~ w STĘPNE działania do największej 
bitwy pa.::yzanekiej w Polsce, sto
czonej przez oddz.iały Armii Ludo
wej na terenie Lubelszezyzny, roz-

poczęły się w piHwszych dniach czerw
ca 1944.go roku. W tym czasie w lasach 
Lipskich skupiło s;ę kilka oddz.iałów party
zanckich, w celu uzupelnienia swego uzbroje. 
nla zrzutami radziec k.imi. Na miejsce koncen
tracji oddziałów part:n.anckich miał również 
przybyć z Warszawy główny dowódca Armii 
Ludowej gen. „Rola '', obecny Marszałek Pol
ski Michał Zymiersld, który jednak zostal od
cięty od ugrupowaria przez wojo.k . niemiec
kie w lasach Gościeradowskich. 

Siły ·partyzanckie polskie i radzieckie zgru
Powane w lasach L·pskich i Janowskich li
oyły ok. 3 tys. dobrze uzbrojonych partyzan
tow, zgrupowanych w następujących oddzia
lach: I-sza Brygada Ziemi Lubelskiej AL pod 
cfowództwem plk:. Ignacego Borkowskiego i 
jej kierowllika p1litycznego por. Stefana 
(cbecnego wojewody lubelskiego Wacława 

Rózgi), oddział Janowskiego (obecny wicepre
zes CUP - Leon Ktsman), Brygada im. Wan
dy Wasilewskiej, P' d dowóch.twem kpt. Sze
lesta, oddz.i.ał kpt. Kunickiego z za Bugu oraz 
oddz.i.ały partyzantk; radzieckiej ppłk. ppłk. 

Szengina, Czepigi, Prokopiuka, Karasjewa, 
Czernego i inne. 

Ponadto w lasach Lipskieh znajdował się 

oddział Batalionów Chłopskich oraz oddział 
7.e zgrupowania Ojr.a - Jana, podporządko
wanego Armii Krajowej. Oddziały AL posia
dały łączność radiową z dowództwem I Ar
mii Polskiej biorące; udział w wielkiej ofen
sywie rsdzieckiej i otrzymywały odeń wszel
ką pomoc w sprzęcie drogą powietrzną. 

Ze względu na zbliżającą się ofensywę Ar
mii Radzieckiej, ktłra forsow11ła WÓ\7Cz.as li
nię Bugu, Niemcy dążyli za wszelką ceni') do 
uzyskania spokojnego zaplecza dla cofającej 

się armii. O znaczeniu, jakie przywiązywali 
Niemcy do bitwy ó partyzantami świadczy 
fakt, że kosztem o~łabienia odcinka frontu 
wschodniego skoncentrowali w lasach Lip
skich trzy frontowe dywizje piechoty, korpus 

morządów powiato\rych i miejsk!ich. czymi. Plany te będą w większym stop Od lstycznia 1949 r. samorządy zacz 

Wczasy dla rzemieślników 
Izba Rziemieślnicza w :Warszawie po- Zdroju, w Olecku, w Międzywodziu 

daje do wiadomości, że zgodnie z u- oraz Muszynie. 
chwałą zjazdu prezesów i dyrektorów Rzemieślnicy a icłi rodziny pragnący 
izb rzemieślniczych w Krakow5.e - wyjechać do domow wYpGczynkowych 
Związek Izb Rzemieślniczych RP, prze- rzemiosła, winni kierować zamówienia 
jął w administrację wszystkie domy 
wypoczynkowe dla rzemiosła, będące do zwizków Izb Rziemieślniczych RP 
dotycnczas pod zarządami poszczegól- Wydział Wczasów w Warszawie, ul. 
nych izb rz-emieslniczych. Obecnie ist- Koszykowa 54, za pośrednictwem Izby 
nieją domy wypoczynkowe rzemiosła Rzemieślniczej w Warszawie, ul. Zgo· 

w Szklarski d Porębie, w Polanicy- da 1. 
. 

Alarm przeciwpowodziowy na Pomorzu 
- Wojowoda pomorski zarządził pogo
towie przeciwpowodziowe na terenach 
Pomorza. 

Przewiduje się, iź woda na Wiśle 
na terenie woj. poznańskiego osiągnie 
najwyższy stan w dniu 13 czerwca. Na 
całym Pomorzu czuwają bez przerwy 
miejscowe Komitety Przeciwpowbdzio
we. 
Mieszkańcy s~regu nizinnych miej

scowości w pow. włocławskim i toruń
skim usuwają z łąk świeże siano i do 

kawalerii kałmuckie~ oraz znaczne siły żan
darmerii. policji i SS W i:.wnle Niemcy zgro
madzili ok. 40 tys. wojska wraz z artylerią, 

czołgami i lotnictwem. 
Trwająca dwa tygodnie pamiętna bitwa 

partyzancka, rozpoczęła się dnia 8 czerwca 
1944 roku, wielkim manewrem sił niemiee
k~ch, okrążajqcych Lasy Lipskie. Począwszy 
od dnia 8 czerwca Niemcy zaczęli obsadzać 

wszystkie wyjścia z lasu. Jedna z dywizji za. 
jęła podstawę wyjściową do Lublina na linii 
Zaklików - Janów, druga linię kolejową 

czasu wyjaśnienia sytuacji zabezpie
czają bydło na łąkach wypasowych. 

W Brdyujściu sytuacja na Wiśle jest 
normalna. W Grudziądzu przejście wy
sokiej fali przewidywane jest w dniu 
14 czerwca b. r. w godzinach popołud
niowych. Mostowi pontonowemu w 
Grudziądzu niebezpieczeństwo nie za
graża, 

Stacjonowani przy mosc1e saperzy 
zastosowali na wszelki wypadek środ-
ki zabezpieczające. • 

Dla przeprowadzer>.ia wspólnego jednolitego 
planu akcji, wszystkie oddziały partyzanckie 
przeprowadziły koncentrację i wyłoniły 

wspólne polsko-radzieckie dowództwo z płk. 

Prokopiukiem na cz~!". 11-go czerwca w nocy 
polsk.;i.radzieckie ugrupowania partyzanckie 
w zorganizowany sposób oderwały się wraz ze 
wszystkirri taborami ol nieprzyjaciela ~<l 'a
s.ów Jar.owskich w okolice Szklarni i Flis. 
Nad ranem oddziały minęły Szklarnię i roz
lokowały się pomiędzy rzeką Branew a sta
wami Marnoty. 

ROZSZUMIAŁY SIĘ WIERZBY PŁACZĄCE 
Rozwadów - Zaklików, trzecia linię od Sanu, 112 czerwca wieczortm Niemcy po:ieszli pod 
Nisko" - Stalowa Wola - Rozwadów. Korpus Szklarnię. Rozminowali drogę do Janowa, w 
kawalcryji,ki zajął stanowiska Nisko - ma- celu przewiezienia $amochodami żywności i 

nów - Krzeszów, zaś siły ża·1darmerii, poli- amunicji. 13 czerwca oddziały „Przepiórki" 
cj i i SS zostc.ly zgrupowane w Biłgoraju, 

Frampolu, Zwierzyńcu i Tarnogrodzie. 
Pierwsze starcie pPrtyzantów z siłami nie

mieckimi na!.tąpiło 10 czerwca pod Jaroci
nem. Wzięla w n irr. udzial III-cia Kompania 
Straży Chłopskiej I-ej Brygady Armii Ludo
wej. 
· 10 czerwca po r-&udniu partyzanci zaczęli 
minowc.ć wszy&tkie drogi. wiodące do lasu. 

O śwkie 11 czerv. ca Niemcy ze wszystkich 
stron ru~zyli na Lr.sy Lipskie. W obawie 
przed minami, puśc~li przed czołgami samo
chody ciężarowe, _pro•vadzone przez polskich 
szoferów i naład.ov.•ane polską ludnością cy
wilną. Na szczęście ostrożnie prowadzone sa
mochody omijały ""' ogół szczęśliwie clężkie 
miny przeciwczołgowe. W niektórych miej
:.cach Niemcy użyli jako ubezpieczenia przed 
rr.inami kobiet i. dzieci oraz ch.opskie fur
manki. 
Qdjziały partyzar -::kie przyjęły początkowo 

t„ktykę nie wiązania ~ię w większe -boje, lecz 
nękania wroga zasadzkami i drobniej&zymi 
potyczkami. Dzięki tej taktyce, Niemcy po
nieśli poważne straty w sprzecie i ludziach 
przy nikłych strata<'h partyzantów. 

i „Rysia'', przygotowały pod Szk!arnią za
sadzkę na Niemców. w wyniku której spalo
r.o kilka samochodów niemieckich, zabito kil
ku oficerów :>Ztabu niemieckiego oraz zdoby
to teczkę z ważnymi dokumentami niemiec
kie:.!, v:śród których znajdował się (przekaza
ny następnio: Marszałkowi Żymierskiemu) 
plan obr0ny Wisły p:·zed ofensywą radziecką. 
Główn<! uderzenie niemieckie na pozycje 

partyzanckie nad rzeką Branwią nao.tąpiło 

dnia 14 czerwca 1944, roku. O godz. 6-ej rano 
tego dnia partyzanci >:toczyli generalny bój, 
jeden z naj\;1 iększych w historii partyzantki 
w Polsce. 

Bitwa trwała cały dzień, przy nieustannych 
atakach Niemców, którzy wprowadzili do 
c.kcji artylerię, czołgi i lotnictwo. 

Pierwsze natarde niemieckie przyjęła na 
&iebie I-sza Brygada Ziemi Lubelskiej AL. Po 
godzinnej zażartej walce Niemcy przy olbrzy. 
mich stratach wycofali się i rozwinęli natar
cie na wszystkie pozostałe odcinki bitwy, 
\Ił-Zmagając ogień artylerii. Zapalając bomba
mi i pociskami las, :żywając zasłon dymnych. 
Niem.::om w toku N stępnyct ataków udało 

się wbić pewne kliny w pozycje partyzanc-

ną pracować na podstawie zatwierdzo
nych budżetów. W tvm celu do dnia 1 
sier~nia hr. samorządy gminne złożą 
Z wiązkom Państw. u preliminarze bud 
ż;t?we i plany inwestycyjne. Do 1 wrze 
sn1a Związki Powiatowe obowiązane 
są przesłać swoje budżety i plany do 
'!Vojew?dzkich. Związków, a dnia 1 pa
zd~1ern1ka maJą już napłynąć z Woje
wodzkkh Związków oraz miast War· 
szawy i Łodzi, do Rady Państwa. 

W grudniu plany samorządowe f bud 
żety. Z,?Stan~ uchwalone wespół z pla
nami 1 budzetem państwowym przez 
Sejm Ustawodawczy. 

Po przemowieniu ministra Mijała 
zabrał głos wojewoda Szymanek ape
lując do przedstawicieli samorządów o 
terminowe wykonanie prac przewłdzia 
nych nową instrukcją. 

Na zakończenie zebrania minister 
Mijal odpowiedz'iał na szereg pytań ja
kie zadawali obecni w związku ze spra 
wami poruszonymi w referacie. 

Zal. 

kie, które jednak· pomimo wielkich strat bo
ł>atersko wytrzymyv. ały uderzenia. 

Po przegrupowani<.<:h oddz.i.ałów dowódi;
two partyzanckie ""' śmiałym kontrataku zdo
łało o<lzyskać stracrne pozycje. Na odzyska
nym terenie pozostiiły dziesiątki trupów nie
mieckich oraz sprzęt i amunicja. 

Na południowo-wschodnim odcinku kontr
ataku oddziału radz:eckiego zniszczono kilka 
czołgów oraz zdobyto cztery działa i 6 cięż
kich możdierzy, z k•órych partyzanci skiero. 
wali ogień na pozycje niemieckie. 

Nieustanne ataki nienieckie trwały do godz. 
11-ej w nocy. Boh~ter&cy partyzanci wykazali 
r..iezlomną wolę walki i zwycięstwa. Przy naj
większym poświęcer..:u i ofiarności żołnierzy 

wszystkie alf.ki zo~tały odparte i pod osłoną 
nocy ugrup0wania partyzanckie oderwały się 
od nierzyjaciela, w celu przerwania się na 
i;,oludniowy wschód do Puszczy Solskiej . 

Po przez lasy, wykroty i bagna wyruszyła 
partyzancka kolumr.a marszowa. 15 c.zerwca 
o świcie czołowa g;-upa rozbiła drobne poste
runki niemieckie m: rzece Bukowej I ?abez
pieczyła dwa nie duże mo~ty dla "Jrzeprawy 
taborów Z niebezpi•.cznego kotła zdołano wy
prowadzić wszystkie tabory, rannych oraz 
zdobyte działa. Tymczasem Niemcy pod oslo. 
r1ą huraganowego r[n;a artyleryjskiego sztur
rr·owalj opuszczone nocą· przez partyzantów 
pozycje. 

Ugrupowanie partyzanckie skierowało się 

w kierunku miejscowości Ciasny i Szeligi zno
~ząc doszczętnie pr' c:rodze nddZJal ka'ValerU 
kałmucki ej, zmierzający spacyfikować te wio
ski. Po półgodzinnej wclce w$zyscy kalmuc:J> 
zostali wybici, zdotvto 13, koni, tabory, żyw
ność, umundurowan .e, broń oraz ·uwolniono 
5C zakładników. 

W cralszym najcięższym i naJniebezpiecz

r.iejszym marszu rddziały partyzanckie do. 

tarły do miejscowości Osuchy w Puszczy Sol

skiej, gdzie zatrzymały się na kilkudniowy 

z&służony odpoczynek po niezwykle ciężkich 

trudach bojowych. 
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noena 172-31. 
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Komunikat OKZZ 
Okręgowa Komisja Związków Zawodo

wych podaje do wiadomości wszystkim insty
tucjom, które się zajmują zbieran'.em odpad
ków w Łodzi, i województwa, że ob. Zmudz.iń 
ski Hieronim z dn '.em 1 czerwca br. przestał 
pracować w Okręgowej Komisji Związków Za 
wodowych. 

PORANEK SYMFONICZNY 
Dziś n'.edziela 13 czerwca br. o godz. 12-ej 

Nr 161' 

Ze sportu 

O . k o s .z u I k ę z b i a I y _m orłem 
•I walczą dzisiaj w Krakowie Bek z Kupczakiem 

Zwvcieżyć powinien Bek, ale n· espodzianki nie s~ wykluczone 
zwycięstwem łodzianina. "'~ ). ~"''~~ - Hallo I Czy tQ p. syn jego stawać będ?.ie do ciężkiego bądź co 

·· ·· Sek? pądź po jedynku z Kupczakiem o zaszczytny 
· · - Tak, ale nie Je- tytuł najszybszego kolarza w Polsce na rok 

w południe odbędzie się poranek symfonicz- .· .·. 
ny. W program:e: Mendelssohn: U.vertura I'·· 
„Sen Nocy Letniej'', Wieniawski: Koncert 
skrzypcowy d-moll, Mussórgski Noc na Ły
sej Górze, Areński: Fantazja, Moniuszko: 

· :zy, tylko jego ojcie<:• 1948. Chodzić tu będzie o obronę czerwone] 
- odzywa się głos w koszulki z b :ałym orłem, którą w swym po-
;łuchaw<e. - Jerzyk s iadaniu m i ał do d?.isiejszego dnia łodzipni n, 

;· wyjechał do Krakowi' a więc o rzecz ważną - najważni ejszą· w ży
wczoraj, aby do nie· ciu każdego sportowca. 
:Meli wypocząć po Dzisiejszy po jedynek krakowski nie będzie: 
1odróży no i trochę zapewne ostatnim spotkaniem tyc.h dwó :h ry· 

W tym roku Kupczak z Bekiem spotkalł 
się dwukrotnie. Pierwszy raz V:! Łodzi, drug} 
raz w Szczecinie i znów dwukrotnie triumfo· 
wał Bek. Byłoby jednak pewną lekkomyślne· 
ści ą przesądzić z góry, że i dzis iaj łodzianin 
zadokumentuje swą wyższość nad krak.owia· 
ninem. 

W kolarstwie torowym, 11 przede W6zyi5t
kim w klasycznym jego wyśc igu, jakim jest 
wyścig sprinlerowski, o niespodzianki jest 
łatwiej, aniżeli w innej -dziedzinie sportu. Ra
sowy sp ri nter jest tak uwrażliwiony nerwo· 
wo, że najbłahsze, często nawet śmie;szine przy· 
czyny zewnętrzne rrrogą w wysokim stopniu 
zaważyć na jego powodzeniu lub niepowodze
niu. Rasowy, sprinter ma praWQ być nawet hl· 
sterykiem. Do takich należeli tacy sławni mi· 
stJW>wie, jak Micbard i Gera~den (:Francja). 

Uwertura do op. „Hrabina". Orkiestrą po
prowadzi ALEKSANER TABAKSBLAT. Ja
ko soi:śct wystąpią ANNA TOKARCZYKÓW- • 
NA !!9rtepian) i ZENON HODOR (skrzypce). 
Ceny miejsc zniżone. Bilety do nabycia w I 
kasie Filharmonii od godz. 10-ej rano do roz-

1 
poc7ęr..:a. 3574k 

TEATRJI' 
TEATR KAMERALNY. DOMU ZOŁNlERZA 

. ul. Daszv6sklego 3.a 
Dziś i codz. o godz. 19,15 farsa Noela Co

wardę. „SEANS''. Udział bimą: Hanna Bielicka, 
Helena Buczyńska. Halina Głuszkówna. Wan
da Jakubińska Michał Mel;na, Danur.a Sza
narska 1 Ludwik T atarskl. Reżyseria Michała 
M"ll:ny, dekoracje Jana Rybkowsldeqo, 

Kasa czynna od 12-ej, el. 123-02. 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

TF.A T1ł POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin'' oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

·. 

FARBIARNIA 

Jerzy Bek 

e;szcze potrenować wali. Na raz ie nie widat nikogo, kto by mógł 
ia tof'l'.e ,.Cracovii". im zagro?.i ć . Dwa p ierwsze m:eisca bezwzględ

- A pan nie bę- nie wjmą Bek i Kupczak . Zachodzi tylko py· 
dzie towarzyszył sr· tame, który z nich będz i e mistrzem, a który 
:owi? wicemistrzem. 

- Jadę do Krako· W roku ueiegłym Kupczak przechodził 
..;: ~ va dzi~ ~aj. wyraźny spadek formy. Brak mu bylo wytrzy· 
*.•ft SpodziewaEśmy się , małości na fii:is~u, stra~ i ł swą !łroż~ą brnń -
{'\ e tak będzie. Papd I doskonalą koncowkę 1 psychicznie me wy· 
· i3ek, sam stary kolan trzymywał walki z Bekiem. Ws:z:vs tk ie niem~1 

- nie usiedziałby w pojedynki tych dwóch ó.ołowych naszyci 
Łodzi, podczas gd) sprinterów kończyły s ! ę w roku ubiegly•i 

Ił/ie §ciqając się 
bcd<tiesz mógł wygrać rower luryslycz:ny 

C 'krfą mrrezę ko'arską przygorowuje nam „Partyzant" 

~,· 
s 

Zwolennicy kolarstwa 
w Łtidz.i nie mają powo· 
du narzekać w tym se· 
zonie na brak ciekawych 
imprez nie tylko szoso· 
wycb ale i torowych. W 

, " · poniedziałek oglądaliś 
~ " „ '- my na torze helenow· 

Sltlln ciekawy poje<lvnek zwycięskich drużyn 
z wyścigu W-P-W, w przys1ły ponied:r..ia 
lek czeka nas znów ciekawa impreza, którą 
przygotowuje nam KS Partyzant. Tym ra 
zem będziemy świadkami ciekawego wyści 
gu amerykańskiego parami na 50 km (125 o 

Kudert, Kapiak, Siemińsk~. Wrzesiński i Sta · 
rzyński; z Krakowa· Słonina i Musiał, z Wroc 
ławia Janik i Janicki i z Łod:ci: ·Bek, Czyz, 
Gabrych, Leślctewicz i czwórka „Partyzanta' : 
Pietraszewski, Sałyga, Grzelak i Wojcieszek. 

• Atrakcyjność zawodów pon~edzialkowych 
zwiększy jeszcze pewna inc;iw~j~,. któr.ą 
wprowadzają organizatorzy. Miano~c1e kaz· 
dy z widzów, który posiadać ·będzie, oczy· 
wi ście, bilet wejścia, będzi e miał szanse, n.ie 
ścigając s i ę, wygra".piękną premię w po~taci 
roweru. turystycznego, który ofiarowała jed· 
na 'I'. firm łódzkich. 

Pewien finał mistrzostw Francji, rozgrywa· 
ny przez tych dwóch kolarzy przed wojn!l. 
przeszedł nawet do historii. Podczas ostatnie
go biegu finałowego wśród idealnej ciszy, ja· 
ka zaległa nad stadi0<nem „Roland Garros", 
rozległ s i ę nagle i«acz niemowlęcia. To wy· 
starczyło. Micllard . 'Podniósł rękę do góry i zE 

stoickim spokojem zjechał z tora. Napięte do 
maksimum nerwy odm6wtły mu posłuszeń
stwa. B:eg musiano powtórzyć dopiero po 
dłuższej przerwie. . 

»TEXTYL« ' krążeń toru z 5 finiszami premiowanymi), w 
którFh startować będzie kilka bardzo sil· 
nych par z Warszawy i Krakowa. 

vV czasie przeiwy. lub po zawodach kto~ 
z widowni dokona ciągnięcia losu, na który~ 
będzie numer biletu, wygrywającego cenną 

,premię. 

Na siczę.kie, ani Bek, ani Kupczak nie g~ 
jeszcze tak rozhisteryzowani, ani zbałamuceni 
przez publi czność, jednak nie ulega wątpliWQ
ś~i, że każdy z nich lepiej czuje isię na swoim 
torze i przy sw?jej publiczności. Wiemy, ta 
w_ Krakowie publiqność będzie za Kupcza· 
kie.ro. (Bek ~ie cieszy się tu wielką pópular
noscią) i ze na torze „Cracovii" będzie się 
czuł o wiele lepiej i pewniei. aniżeli na to· 
rze helenow?kim czy w Szczecinie - totei 
nie jest wykluczone, że właśnie ·dzisiaj zatri· 
:imfuje Kupczak. Nie będzie świadczyło to 
Jednak o wyższej klasie Kupczaka, a tyJko o 
lepszym jego dniu. Ten dzień w życiu gprin· 
tera .zawsze odqrywał i będzie odgrywał de· 
cydt;Jąc ą rolę. Z tym jednak trzeba się pogo· 
dz!ć i .być zawsze przygotowanym na nie5pO• 
dziank:. Bez lego zresztą nie byłoby żadne) 
emocji. Z. Kr. 

przyjmuje do farbowania dzianinę pła

~ką i workową, jedwabną i bawełnianą 

watolinę, oraz firanki do wykończenia. 

--Łódź, .. KJLI~SKIBGO 234, tel. 184-81 

P. z. Z. P. P. Nr 2 W ŁODZI, 

ul :M. Nowotki 163/5 

zatrudnią natychm'.ast 

wykwalifikowanych ROBOTNIKÓW 
na maszyny okrągłe 

KOTONIARZY, PASOWACZKl. 

BRAKAltKI, ŁĄCZARKI orał 

I rutynowaną maszynistkę biurową 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny 
3551k 

WYKWALIFIKOWANA 

MASZYNISTKA 
SEKRETARKA 

może się zgłosić natychmiast do Biura 

Reklam i Ogłoszeń „Prasa'' Piotrkow- ~ 
C'I 

"' "" 

Z Wareza-Wy startować maią: Napierała, 

Niasa A' 1 .·ni§zuj ••• 
.r.n $ 1)chać na boiskach Sosnowca, Kato w· c, Krak owa, •r6cławia i Poznania 

· ··-. SOSNO.WIEC. Finałowe spot- zwycięstwu „Baildon" zdobył mistrzostwo kla1 
\ . POZNAŃ'. - Drug'e finałowe spotka.nie o. 

<: ~. • kanie 0 mistrzostwo klasy A sy A SL OZPN. mistrzostwo klasy A Poznańskiego OZPN po· 
Zagłębiowskiego OZPN, roze· KRAKÓW. - Ostatnia runda mistrzostw między poznańskim „Dęb.em" a „Ostrovią", 
grane pomiędzy RKS „Zagłę· klasy A KOZPN przyniosła następujące wyni- rozegrane na boisku „Warty", ząkończyłQ gię 
bie" a „Sarmacją" (Będzin) ki:•Groble - Kor6na 1:0, Prokocim - Fablok po?ownie wynikiem remi6owym 3:3 (2:2). Wy
przynioslo zwycięstwo zespo· 2:1, Łagiewianka - Wieczysta 1:1, Chełme~ dzi ał Sportowy POZPN wyznaczył na niedzielę 

-• ...,.. łowi „Zagłębia" w stosunki:. - Mościce 4:4, Dąbski - Podgórze 2:0. M1· 13 b~. trzecie, decydu jące i;potkanie między 
l :O (1 :0). Bramkę dla zwycięzców zdobył Trza· 'strzem okręgu została drużyna „Chełmka": 'powyzszymi drużynami na neutralnym boisku 
ska. Mistrzostwo klasy A Zagłębia zdobyło Dzięki zwycięstwu nad Koroną Groble uralo· w Lesznie. 
definitywnie RKS „Zagłębie". wały się przed spadkiem. Do klasy B spadły ~ ----·---------------

KATOWICE. - Decydujący o mistrzostwie Podgórze, Prokocim i Łagiewian](a. · Łodzl i" w tubrn·e .•. klasy A Sląskiego OZPN mecz piłkarski po· WROCŁAW. - Rozegrane na terenie Dol· 
między katowickim „Baildonem" a „Naprze- nego Sląska dwa dalsze mecze z cyklu rozgry
dem" z Janowa zakończył się zwyc i ęstwem wek finałowycb o mistrzm;two Dolnośl. OZPN 
„Baildonu" 1 :O (0 :0). Jedyną brani kę dn ia u· przyn i osły następu iące wynik i: we Wrocławiu 
zvskal Krenze] w 48 minucie. Dzięki temu drużyna Pafawagu" pokonała zdecydowanie. 

I 
Leri (Wałbrzych) w s tos unku 7:0 (2 :0). W dru· 

Letni Teatr ,,Osa" Zachodnia 43. t. 140-09 q.m meczu, rozegranvm w Jeleniej Górze. IK~. 
- (Wrocław) pokonał miejscowy OM TUR w sto 
Codzienne o godz. 19,45 Wesoły rewio- su1Jku 2:1 (1:1). 

montaż pt.: :----·----------------
Teatr KomE"dll Muzv<'rnej "LUTNIA~ 

Piotrkowska \!43 
„w OGRODZIE PRZY POGODZlE" 

i groteska muzyczna pt. 
„1'WJE WALIZKI" 

pióra Al. Antoniewicza z muzyką 
Z. W'.ehlera 

Udział bien: B. Halmirska M. Łukjań
ska, St. Piasecka, J. Darski, M. Dąbrow

ski, J. Kalinowski, Z. Łuczak, 

H. Szwajcer. 

Dziś I codziennie o godzlnie 19,15 

1ROSE·MARIE11 

Romantyczna operetka w 7 obrazach 
Otto Herbacha. 

Udzial bierze 60 os6b 

Chór - Balet - Orkiestra 

Dzisiaj na stadionie ŁKS-u odbędzie 1Ję 
drugi mecz o puchar Kałuży pomiędzy re· 
prezentacjami Poznania I lodzi. łódf wy· 
siąpi w skladzie następującym: Szczurzyń· 
ski (Uptas), Włodarciyk, Jędrzejczak, Sza· 
liński, Urban, Miller, Ho~1dorf, Baran, 
Cichocki, Patko/o, Marciniak. 

Druga reprezentacja Łodzi, w składzie: 
Komar, Sikorski, Koperc, Korporowlc:t, 

Miller, Gada/, Ze1enej, J011eczek, Pietrzak, 
Koczewskf, Deska gro dzisraj w Lubllnle 
z reprezentacją tego miasta. 

. ~ 

Dzis;e;sze łmpre2y ~portowe 

. 
·-----------------------~! 

Przy pianinach: Z. Wiehler l W. Syn
der. Reżyseria zespołowa. Dekoracje 

St. Fraśiak. 

Bilety wcześniej do nabycia w Spół
dzielni Artystów Plastyków - Piotrkow 
ska 102, a od g<'dz 17-ej w kasie te
atru. W med11el~ t święta, kasa teatru 
czynna od godz. 11-ej. 3544k 

. PIŁKA NOŻNA: Dzień Polskiego Zwi11zku 
Piłki Noz~eJ. Stad ion ŁKS-u - zawody I:.ódż 

Poznan o ~~dz. 18.-tej, popr?.eJwny przed
mecz.ei:n sędz10w piłkarskich reprezentacji 
Łodzi 1 Warszawy. 

ZAWIADOMIENIE 
Przyjmujemy wszelką garderobę do 

repa.racji, farbowania 1 czysz<:zenla su
chym sposobem „Tri" ceny fabryczne 
-wykonanie solidne. 

Na żądanie odsyłamy na miejsce. 

Pogotowie krawieckie pod fachowym 
kierownictwem W. Rói.ycka i S·ka, 
Łódź, ul. Wólczańska 252. 3576k 

UWAGAI 
Suche ptanle garderoby systemem „Tri" 

Związek Spółdzielni Wytwórczych i Pra
cy, Oddział Główny w Łodzi wznowił 

działalność 

Pralni Chemicznej i l<'arbiarni 

D. F-my KEILICH i GOLDA 

w Łodzi, ul. Wólczańska 257, tel. 190-81 

Pralnia przyjmuje wszelką gardeł'C'- w 
bę do prania i chemicznego czyszczenia, ~ 
oraz pran'.e i farbowanie luźnej wełnf. ~ 

Przedsprzedaż w kasie letniego te
atru od godz. 10-13 i od 16-ej, t. 140-09 

Uwaga: Przedstawienia odbywają się 
bez względu na pogodę. 3584k 

PRZETARG 
Zarząd Pc.lskiej YMCA w Łodzi oglasza pu 

bliczny przetarg na urządzenie kanalizacji i 
wodociągu zi'llnej I ciepłej wody w Ili cz. gma 
chu Y:MCA przy ul. Moniuszki 4a. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko
sztorysu ślepego, należy składać w zapieczę

towanei kopercie w sekretariacie YMCA przy 
ul. Moniuszki 4a do dnia 23 czerwca 1918 r . 
do godz. 12-ej w połudrue. 

Szczególo.,ve informacje oraz ślepy kosz
torys za oplata zł 500 otrzymać można w Dy
rek(łji YMCA w godz. od 9-ej do 12-ej. 

"'Otwarcie ofert nastąpi dnia 23.6. 1948 r 
o godz 12-ej. 

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc 
od cen kosztorysu względnie gwarancję bank 
należy składać do Państwowego Banku Rol
riego, óddz;al w Łodzi ul. Andrzeja 3, kwit 
lolączyć do off>rty. 

Zarząd Polskiej YMCA zastrzega sobie pra 
wo wyboru oferty lub unieważnienia prze
targu bez podan!a powr •u. 3570k 

Warsztat REPARACYJNY 

MOTOR-
SERVICE 

Łódź, Południowa 36 
REPAR4'\CJE: 

Samochodów 
Motocykli 
Instalacje elektr. ~ 
Części zamienne ~ 

NA PROWIN~JI odbęd11 się następujące 
m~ze:. o godzime 11-tej w Zgierzu Boruta -
W!okmarz, w Pabianicach Pabianice - Toma~ 
sz~w, o godz. 18 w Piotrkowie Concordia -
Widz~w, w Skierniewicach Unia - ZZK (Ko· 
!uszki). w Zduńskiej Woli Klub SportQwy 6 
ze Zjednoczonymi. 

BOKS: Stadion ŁKS-u godz. 11-ta - zawo· 
dv towa~zyskie ŁKS II - Enerq<>tyka; w Alek· 
~andr?w1.e o godz. 17 walczą DKS (Al eksanrlr) 
1 Włokniarz ze Zgierza. 

Piłkarze „Bohem ans" 
przyjadą do Po;ski 

KATOWICE (obsł. wł.) - W koń 
cu czerwca przyjedzie do Polski 
na :1cilka meczów czołowa praska 
dru:z:yna piłkarska „Bohemians". 
Czesi po raz pierwszy wys~ąpią 
2'.J bm, w Poznaniu, gdzie zmierzą 
się z „.Wartą". Dalszy program 
występow „Bohemians" w Polsce 

4!51~~% ~rzedstawia s i ę następująco: 1-go 
__ l~pca we Wrocławin z IKS-em. 4 

lipca w Katowicach z „Pogonią" i 
o llµ<;a w Krakowie z „Wisłą". 

W zespole „Bohemians" wystąpią: repr~ 
!~~tanci CS~, obrońca Verdal, I . napastnicy. 
P.~ek I Zdz1ar-okv oraz rep re?enhnci Pragi ..,. 
P·ibasz, Kaloue t Golob !iD-0243&7 -
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